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Rok  1831.  sprowadził  ważny  przedział  w  dziejach 
narodu  polskiego.  Zamknął  on  epokę  mająca  ciąg  hi- 
storyczny we  wszystkich  kształtach  politycznych  i  spo- 
łecznych, a  otworzył  wrota  objawom  nowych  żywiołów 
i  nowych  form  politycznych  i  społecznych. 

Epoka  konstytucji  majowej  związana  ściśle  z  tra- 
dycyą  przeszłości  rzeczypospolitej,  rozwinęła  się  bujnie 
w  żyłach  narodu,  który  walcząc  we  wszystkich  czę- 
ściach świata ,  pod  sztandarami  wielkiego  wojownika, 
dla  zdobycia  swojej  ojczyzny,  kroczył  drogą  światła  do 
postępu,  umiał  cenić  i  zdobywać  swobody  powszechne, 
budując  nie  stan  wolny  ale  naród  do  swobód  polity- 
cznych powołany. 

Dawny  stan  rycerski,  przodując  narodowi  w  walce 
o  ojczyznę  i  niosąc  mu  reformy  polityczne  z  własnego 
patryotycznego  popędu,  wiązał  przeszłość  historyczną 
z  epoką  postępu ;  i  w  tym  pięknym  charakterze  swej 
misyi  patryotycznej  utrzymał  w  ręku  swojem  berło 
przodownictwa  przez  długie  lata  walk  i  gwałtownych 
wewnętrznych  zmian  politycznych. 

Jak  wcieloną  była  idea  trzeciego  maja  w  narodzie, 
dowiódł  stan  rycerski  w  roku  1831.  kiedy  na  hasło 
ludzi  patryotycznych  nie  głośnych  z  imienia ,  stanął  so- 
lidarnie do  walki  za  ojczyznę.  To  zlanie  się  możnych 
i  szlachty  z  klasą  inteligentną,  lubo  niższy  szczebel 
w  społeczeństwie  zajmującą,  było  rezultatem  szczerego 
wcielenia  się  reform  na  schyłku  wieku  XVIII,  wprowa- 


jdzonych;  było  ciągiem  historycznym  tego  samego  spo- 
łeczeństwa polskiego,  niegdyś  na  tak  odrębne  klasy  po- 
dzielonego, gdzie  sprawy  publiczne  należały  wyłącznie 
do  jednej  z  nich  najwyżej  uprzywilejowanej ;  było  cią- 
giem historycznym  tego  samego  społeczeństwa,  które 
w  swoich  uprzywilejowanych  ujrzało  twórców  najzba- 
wienniej  szych  dla  narodu  reform,  kiedy  trwoga  o  los 
ojczyzny  w  ich  serca  uderzyła. 

Z  tym  objawem  tradycyi  historycznej,  wystąpił  na 
widownia  akcyi  politycznej  w  r.  1831.  bardzo  natural- 
ny objaw  tegoż  samego  co  dawniej  przodownictwa  sta- 
nu rycerskiego,  który  łączył  w  sobie  świetną  prze- 
szłość dziejową  z  ideą  reform  przyjętych  w  narodzie. 
Tak  więc  kiedy  młodzież  polska  w  Warszawie  powstała, 
cała  Polska  rycerska  powstała,  —  a  kiedy  Polska  po- 
wstaje, to  ją  stan  rycerski  do  boju  szykuje  i  sprawę 
jej  prowadzi.  Tak  nas  dzieje  ojczyste  nauczyły  i  to 
nam  okazał  rok  1831.,  kiedy  panowie  i  szlachta  jak 
jeden  mąż  stanęli  z  narodem,  kiedy  głosy  z  narodu 
hasło  do  boju  wydały. 

"W  całej  swojej  historycznej  postaci  stanęła  Pol- 
ska  w  r.  1831.  w  oczach  narodu  i  Europy  do  boju. 
Polska  rycerska,  przeobrażona  duchem  3.  maja,  uza- 
cniona  idea  postępu  i  swobód,  wiedziona  do  walki  o 
byt  i  swobody  przez  nieodrodny  stan  rycerski,  który 
stworzył  całą  przeszłość,  najświetniejsze  dzieje  narodu. 

Była  to  chwila  ostatnia  świetności  oręża,  znacze- 
nia militarnego  i  politycznego,  które  w  tym  szlache- 
tnym boju  na  krótko  zaświeciły  i  przynajmniej  jak  do- 
tąd, niepowrotnie  zgasły. 

Była  to  chwila  wywołująca  w  potomności  liczne 
zarzuty  błędów,  ale  nie  winy  rozmyślnej ;  była  to  chwi- 
la ostatnia  świetności  tej  formy  Polski,  którą  wyrobiły, 
na  którą  się  złożyły  wszystkie  upłynione  wieki.  Polska 
rycerska,  wolna  z  tradycyi,  wolności  pragnąca,  mężna 
i  poświęcona    dla   utrzymania    świetności    swoich    dzie- 


jów  —   w  takiej    postaci    powstała    i    po    raz    ostatni 
upadła. 

Jak  gruzy  zburzonego  gmachu ,  okazują  bez  ładu 
sterczące  gdzieniegdzie  kolumny  i  szczątki  potłuczonych 
figur  bez  śladu  ogólnej  formy  dawnej  budowy  —  tak 
runęła  cała  dawna  budowa  państwa  i  społeczeństwa 
Polski  rycerskiej,  a  świetne  jej  szczątki  rozpierzchły 
się  po  ziemi.  Korona  tej  ostatniej  walki  —  choć  sam 
bez  korony  —  ostatni  kniaź  wojewoda,  otoczony  dru- 
żyną walczącego  rycerstwa,  poniósł  swą  zacną  głowę 
na  tułactwo,  a  w  kraju  śniedź  barbarzyństwa  i  despo- 
tyzmu zrównała  wszystko  z  ziemią  —  naród  zrównała 
niewolą. 

Nie  jest  zadaniem  tego  pisma  sądzić  zalety  lub 
wady  tej  walki ,  chodziło  nam  tylko  o  podniesienie  tego 
faktu,  że  wówczas  tylko,  jeszcze  raz  i  to  po  raz  osta- 
tni dotąd ,  Polska  w  całej  swej  świetności  zajaśniała 
i  zgasła. 

Jak  po  nieboszczyku,  który  bez  testamentu  umie- 
ra i  nie  zostawia  widomych  spadkobierców  po  sobie, 
tłumy  licznych  pretendentów  do  spuścizny,  bliższych  lub 
dalszych  krewnych  i  samozwańców,  zjawiają  się  z  pre- 
tensyami  i  walczą  o  swe  prawa :  tak  po  upadku  Polski, 
z  ruin  narodu  wytwarzać  się  zaczęły  nowe  naczelni- 
ctwa, nieznane  formy  z  chaosu  ogólnej  niewoli  wydo- 
być pragnące.  Na  ochotnika  zapał  rzeczywisty  lub  uda- 
ny, miłość  własna  z  pozorem  miłości  ojczyzny,  mier- 
ność z  niezmierzoną  pretensyą  i  pychą,  czasem  i  talent 
nie  dorosły,  a  przeto  bez  stanowiska  i  bez  zaufania, 
spierały  się  w  zawodach,  na  wyścigi  wydzierały  sobie 
kość  rzuconą  o  los  nieszczęśliwej  ojczyzny. 

Wszystkie  objawy  ciał  nowych ,  światów  nowych, 
odznaczały  się  brakiem  sił  organicznych.  Ruch  wycho- 
dził z  rozbicia  się  szczątków  ciała  dawnego ;  nowe  chaos 
tym  ruchem  potrącone,  od  przypadku  tylko  formowało 
nowe  kształty,  objawy  nowych  sił,  nowych  zjawisk, 
które    miały    świat    dawny  zastąpić:    ale  warunków  do 


zastąpienia,  dawnego  życia  nie  było.  Wszystko  co  da- 
wne ,  co  stare ,  potrącone  przez  siłę  zewnętrzną ,  upa- 
dłe, uznane  za  próchno  bez  życia  i  nadziei;  —  wszy- 
stko co  się  wyłoniło  ze  zwalisk  ruiny,  młode  i  nowe, 
w  powiciu  próbowało  pierwszych  objawów  życia  i  ruchu. 

Nie  mogło  też  być  inaczej.  Stare  formy  upadły, 
udzielność  do  najsłabszych  jej  znaków  zniszczona,  Pol- 
ska złączona  z  carstwem  i  zdeptana.  Przodownicy  jej 
jedni  upadkiem  znękani,  inni  nieufnością,  potwarzą 
zponiewierani ,  inni  godzący  się  z  losem  jęli  się  obra- 
chunku przyszłości  swoich  dzieci  i  dla  polepszenia  ich 
bytu  materyalnego,  poczęli  wśród  hałasu  nie  uspokojo- 
nych ofiar  niewoli,  zaprzątać  się  chowem  merynosów, 
uprawą  lnu  i  rafinowaniem  terpentyny.  Bezwładność 
czy  bezsilność  powszechnie  uznana  jednych,  stworzyła 
zamęt  i  wzburzenie  w  innych  elementach,  które  dotąd 
milczały. 

Jeżeli  Opatrzność  miesza  się  do  losów  narodów  i 
z  łona  jego  wywołuje  nie  przeczuwane  dotąd  reformy, 
to  chyba  jej  koniecznem  dziełem  było  wywołanie  walki 
i  niefortunny  jej  upadek  w  r.   1831. 

Wszakże  to  co  się  dotąd  tworzyć  zaczęło,  wtedy 
dopiero  stanie  się  żywotnem ,  pożytecznem  i  dla  kraju 
zbawiennem ,  jeżeli  nowe  pojęcia  o  prawach ,  o  własno- 
ści, o  wolności,  przejdą  w  krew  całego  narodu;  jeżeli 
wszelką  pracę  w  sprawie  narodowej  podejmować  bę- 
dziemy nie  z  miłości  własnej ,  nie  dla  ambitnych  wi- 
doków nabycia  jakiegoś  w  świecie  imienia,  ale  z  grun- 
townej i  szczerej  miłości  ojczyzny;  —  jeżeli  spychając 
z  przodownictwa  narodowi,  stany,  niegdyś  do  kierowa- 
nia losami  kraju,  tradycyą  dziejów  i  obyczajem  narodu 
powołane,  staniemy  wszyscy  jak  ten  stan  ówczesny  za- 
grzani fanatyczną  miłością  ojczyzny,  miłością  chwały  i 
wielkości  narodowej,  mężni ,  rycerscy  i  poświęceni  dla 
kraju,  oddający  w  jego  potrzebie  mienie  i  życie,  bez 
szukania  własnej  korzyści.  Wtedy  reformy  staną  się 
życiem  nowej  Polski  i  będą  skuteczue;    wtedy    na  po- 


żytek  wyjść  może  upadek  Polski  rycerskiej  w  r.  1831. 
—  a  Polska  rycerska  w  swem  przeobrażeniu ,  o  tyle  od- 
stąpi od  swej  trądy cy i  dziejowej,  że  ją  znaczyć  będzie 
nie  stan,  ale  cały  naród:  że  jej  rozwój  polityczny  na- 
cechowany od  wieków  dążeniem  do  wolności,  doszedł 
do  kresu  swej  dojrzałości ,  oczyściwszy  się  z  chorób 
wiodących  do  swawoli ;  że  oswobodziwszy  się  z  niemocy 
umysłowej  wiodącej  do  przywilejów  stanowych,  doko- 
nał przeobrażenia  zakreślonego  w  pierwszych  epokach 
reformy,  uwydatnił  w  sobie  dzieło  skończone,  stał  się 
cały  narodem  polsko-rycerskim ,  budującym  wolność  ro- 
zumną, gruntowną  i  powszechną. 

Pierwsze  objawy  na  tej  drodze  po  upadku  walki 
1831.  r.  były  burzliwe,  młodzieńcze,  chwiejne,  niedo- 
świadczone i  jako  nowe,  od  całości  niepojęte,  od  ca- 
łości oderwane.  Sprowadziły  po  upadku  jednej  walki, 
walkę  nową  wewnętrzną  pojęć  i  uczuć  i  z  właściwości 
tej  walki  nie  zdolne  były  stworzyć  siły  na  zewnątrz, 
bo  stworzyły  w  narodzie  rozdwojenie. 

Ta  epoka  przechodowa,  do  ugruntowania  pojęć  ja- 
kich pragniemy,  była  konieczną  choć  bolesną  —  była 
sprowadzona  jakby  ręką  Opatrzności  dla  przeobrażenia 
nas  w  całość  i  jedność  polityczną.  Wypada  nam  wie- 
rzyć w  tę  konieczność,  wierzyć  w  dokonanie  zupełne 
przeobrażenia  narodowego,  pod  którego  hasłem  stru- 
mień dziejowy  płynąć  będzie  dawnym  korytem ,  do  przy- 
szłości nowej  i  wielkiej ,  a  tą  wiarą  ożywieni ,  bez  go- 
ryczy i  żalu  przypatrzmy  się  wypadkom  i  pracom,  na- 
miętnościom i  walkom,  które  nas  na  tej  drodze  wiodły 
skutecznie  lub  zawodziły. 


Działanie  Rządu  narodowego  i  postępowanie  Sej- 
mu w  r.  1831.,  nie  były  wolne  od  zarzutów  i  skarg, 
szczególniej  w  Warszawie.  Objawy  nieukontentowania 
Towarzystwa  patryotycznego ,    stawały    się    tam  natar- 
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czywsze  w  miarę  doświadczonych  klęsk  lub  zawodów 
na  polu  bitwy,  a  pod  koniec  lata  przybrały  charakter 
tak  podkopujący  karność  w  wojsku  i  jedność  w  naro- 
dzie, że  prędzej  zagrażać  mogły  przyspieszeniem  fatal- 
nego końca,  niżeli  pocieszać  naprawieniem  sprawy. 

Dość  upowszechnione  było  mniemanie,  że  tylko 
nieudolność  Rządu  i  Sejmu  może  sprowadzić  upadek 
powstania,  a  biorąc  siły  w  rachunek ,  nie  przypuszczano 
bynajmniej  żeby  Polska  wówczas  w  łonie  swojem  nie 
posiadała  siły  i  zasobów  do  pobicia  dwakroć  liczniej- 
szego nieprzyjaciela  niż  była  Moskwa. 

Zarzuty  te  były  tern  rozpaczliwsze ,  gdy  właściwi 
twórcy  powstania ,  po  dokonanem  wrybuchu  zeszli  zaraz 
dobrowolnie  z  widowni  politycznej,  oddając  z  ufnością 
kierunek  walki  i  sprawy,  w  ręce  powag  narodowych. 
Tern  rozpaczliwsze  stały  się  zarzuty,  kiedy  z  upadkiem 
Warszawy  upadło  powstanie,  armia  opuściła  granice 
królestwa,  złożyła  broń  w  ręce  Prusaków  i  Austrya- 
ków  i  rozpoczęło  się  tułactwo  bez  nadziei. 

Wtedy  zawrzały  wszystkie  namiętności  już  nie  do 
walki  przeciwko  najezdnikom,  ale  przedewszystkiem  do 
wywrócenia  tradycyjnych  pojęć  politycznych  w  Polsce, 
obalenia  stanów  uprzywilejowanych ,  obalenia  powag  na- 
bytych długoletniem ,  wiekowem  przodownictwem  w  na- 
rodzie ,  obalenia  szlachty  w  znaczeniu  jej  politycznem 
i  majątkowem. 

Liczne  pisma  i  stowarzyszenia  wychodziły  z  łona 
emigracyi,  skierowane  do  tego  celu.  Propagowano  ra- 
dykalną reformę  społeczną  narodu,  zniesienie  tytułów 
rodowych,  usamowolnienie  i  uwłaszczenie  włościan,  a 
nawet  nowy  rozdział  gruntów  na  równe  części,  oddanie 
pod  miecz  niesprzyjających  tym  nowym  reformom,  cho- 
ciażby zresztą  byli  według  dawniejszych  pojęć  dobrymi 
Polakami.  Formą  przyszłego  rządu  miała  być  oczywiście 
Rzeczpospolita  demokratyczna. 

Pod  wrażeniem  upadku  niedawnych  nadziei  i  bo- 
leści  świeżych,   rozlanych   w   sercach    żarliwej,    czynu 


pragnącej  młodzież}-,  kochającej  swój  kraj  i  naród,  głos 
miłości  Indu ,  głos  pcważania  dla  praw  człowieka,  znaj- 
dował grunt  płodny,  głęboki,  do  pielęgnowania  szla- 
chetnego ziarna  rozgrzany.  Fantazya  w  bujnych  obra- 
zach malowała  najobiitsze  plony,  a  z  góry  potępiając 
naukę  doświadczenia,  gruntowną  pracę,  podporządko- 
wanie miłości  własnej  pod  sąd  rozumu,  wiedzy  i  doj- 
rzałości ,  —  zakrywała  przed  olśnionemi  oczyma ,  że 
obok  szlachetnego  ziarna  ,  znajdować  się  mogły  i  zarody 
chwastów. 

Z  emigracyi  przeniosła  się  praca  na  grunt  właści- 
wy do  kraju ,  gdzie  społeczeństwo  polskie  rozdzielać  się 
poczęło  na  dwa  obozy; — jeden  propagujący  bezwzglę- 
dne przeprowadzenie  reformy,  drugi  zaatakowany  w  dra- 
żliwych punktach,  nabytych  dziejami  praw  i  własności, 
albo  przeszkadzał  szerzeniu  się  nowych  pojęć,  albo  stał 
na  uboczy  nie  czynny,  zobojętniały  dla  wszelkiej  pracy 
narodowej ,  wyczekujący  ogólnego  ostudzenia  i  krzątający 
się  tylko  około  swego  dobra  materyalnego. 


Najliczniejszy  zastęp  znalazła  nowa  nauka  w  stanie 
średnim;  w  tak  nazwanej  inteligencji;  w  niższych  urzę- 
dnikach rządowych  i  prywatnych,  w  niższem  ducho- 
wieństwie, w  klasach  rzemieślniczych,  w  niezamożnej 
młodzieży  szkolnej,  w  ogólności  wśród  ludzi  nie  posia- 
dających własności  ziemskiej.  Drobniejsza  szlachta  z  dzie- 
rżawców i  właścicieli  ziemskich,  godząc  swe  uczucia 
patryotyczne  z  koniecznością  chwili ,  w  krotce  także 
znalazła  swych  reprezentantów  w  tym  obozie ,  a  z  łona 
tylu  pracowników,  przejść  miały  nowe  wyobrażenia  o 
składzie  społecznym  i  politycznym  na  lud,  który  był 
główną  podstawą  przyszłych  działań ,  główną  gwarancyą 
nadziei  wywalczenia  ojczyzny. 

Działać  na  masy,  walczyć  masami,  wszystko  przez 
lud  i  wszystko   dla  ludu,    były  zdania  leżące  w  teoryi 
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całej  nauki ;  —  to  było  jej  początkiem  i  końcem.  Kto 
się  czuł  na  siłach  torował  innym  drogę,  kto  zdążał  za 
drugimi,  roznosił  ich  myśli  i  pracę,  gdzie  mu  położe- 
nie jego  nastręczało  miejsce  dostępne. 

W  krótkim  czasie  okazało  się  dużo  pisemek  prze- 
znaczonych dla  ludu.  Nie  były  one  drukowane,  bo  do 
tego  były  wielkie  trudności ,  ale  je  przepisywano  i  po- 
dawano z  ręki  do  ręki  w  licznych  egzemplarzach.  Roz- 
noszono je  po  chatach ,  gdzie  był  kto  umiejący  czytać, 
lub  je  odczytywano  znajomym  włościanom 

Każda  sposobność  zetknięcia  się  z  ludem  wiejskim, 
używaną  była  przez  poświęcających  się  propagandzie, 
do  głoszenia  zwięzłej  nauki  politycznej ,  w  celu  przy- 
gotowania ludu  do  zmian,  jakie  przeprowadzić  zamyśla- 
no, lub  obu  lżenia  w  nim  żądzy  lepszego  bytu  i  wolno- 
ści. Pieśni,  opowiadania  lub  listy,  były  formą  najprzy- 
stępniejszą,  którą  się  ta  nauka  rozszerzała.  A  gdy  za- 
interesowanie ludu  stało  się  głównym  warunkiem  przy- 
szłego powstania ,  wolność  i  uwłaszczenie  ludu ,  głównym 
celem  tego  powstania ,  tak  w  obec  tych  ideałów,  wszyst- 
kie wyższe  warstwy  społeczeństwa  przybierały  charakter 
pasożytów,  zawadzających  ludzkości,  ich  wykształcenie 
nawet,  zwyczaje  i  obyczaje  nacechowano  znamieniem 
próżności,  pychy,  zbytku  lub  kłamstwa,  a  idealizowano 
w  najgorętszych  kolorach  rozum,  charakter  i  obyczaje 
ludu.  Tam  była  znajomość  prawdy,  tam  prostota  i  czy- 
stość obyczajów,  tam  prawdziwa  niewinna  miłość,  tam 
zdolność  poświęcenia  się  dla  drugich.  Nie  starano  się 
podnieść  lud  do  sfer  wyższych ,  ale  te  zniżyć  do  jego 
sfery.  Karcono  wszystkie  formy  towarzyskie,  wykwin- 
tniejsze  potrzeby  życia ,  nawet  strój  polski  był  potępio- 
ny, bo  to  szlachecki. 

Na  takiem  tle  przerabiała-  się  osnowa,  wszystkich 
stowarzyszeń.  Praca  ich  ostatecznie  wieść  miała  do 
Polski,  ale  ta  Polska  miała  być  nie  szlachecką,  nie 
rycerską,  ale  chłopską. 

Czynność    stowarzyszeń   i    propagandy    w   Galicyi,, 
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była  może  najrozleglejszą  i  najobfitszą.  A  że  tu  u  ludu 
łączy  się  plemię  mazurskie  i  ruskie,  nauczyciele  i  pi- 
sarze ludowi  musieli  swe  nauki  i  pisma  stosować  do 
mowy  ludu.  Tak  wzięły  wówczas  początek  pieśni  ruskie 
politycznej  treści  i  inne  formy  pism  w  tym  duchu  i  ję- 
zyku pisanych. 

Agitacya  w  łonie  ludu  ruskiego  nie  miała  żadnej 
odmiennej  barwy;  wychodziła  z  jednego  spólnego  ogni- 
ska, jednej  górującej  myśli:  Polska  podniesiona 
przez  lud;  lud  wolny  i  uwłaszczony  dzie- 
dzicem i  panem  tej  Polski.  A  na  ilustracyą  tej 
pięknej  harmonii  dodać  musimy,  że  najczynniejszym  ele- 
mentem ,  najskuteczniejszym  motorem  prac  w  tym  kie- 
runku u  ludu  ruskiego,  byli  synowie  księży  ruskich, 
klerycy  seminaryów  unickich ,  dzisiejsi  liczni  pro- 
boszczowie. 


Nie  mamy  zamiaru  w  piśmie  obecnem  kreślić  dzie- 
jów agitacyi  między  ludem,  dlatego  pobieżnie  tylko 
dotykamy  ówczesnego  kierunku  wyobrażeń  i  celów  po- 
litycznych, o  ile  to  nam  posłużyć  może,  do  zrozumie- 
nia genezy  innej  sprawy  ludowej ,  która  się  dziś  ruską 
nazywa. 

Pomijamy  więc  wszystkie  szczegóły  trudnego  za- 
dania propagandy,  pomijamy  osobistości  i  ich  przygody, 
pomijamy  kontraminy  i  represyą  rządu,  a  wskażemy 
tylko  ostateczne  wypadki  w  chwili  krytycznego  rozwią- 
zania akcyi. 

Na  podstawie  raportów  o  dostatecznem  przygoto- 
waniu ludu,  o  gotowości  jego  do  walki  za  własną  swo- 
bodę i  niepudległość  kraju,  Cen tralizacy  a  wydała 
rozkaz  do  powstania  i  naznaczyła  termin ,  w  lutym 
1846  r. 

Powstanie  wybuchnąć  miało  na  wielu  punktach  we 
wszystkich  prowincjach  dawnej  Polski.  Dla  różnych  ba- 
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łamuctw  i  niezgrabności ,  rozkazy  utrzymane  były  w  mo- 
cy przeważnie  w  Galicyi.  Rozpoczęto  więc  powstanie 
w  krakowskiem,  w  kilku  obwodach  zachodniej  i  wscho- 
dniej Galicyi  Do  ludu  przemawiali  ci  sami  prorocy, 
którzy  mu  nieśli  słowa  pociechy,  i  naukę  o  wolności. 
Przemawiali  ci  sami  ludzie,  którzy  będąc  dziedzicami, 
znani  byli  z  ludzkości  i  poświęcenia  dla  dobra  swoich 
poddanych  i  sąsiadów,  a  w  chwili  powstania,  nieśli  im 
dar  usamowolnienia.  Wiadomo  powszechnie  jaki  był  re- 
zultat. Lud  jednej  rzeczy  się  nauczył:  zapragnął  wol- 
ności i  własności  —  ale  z  cesarzem  i  rządem  jego;  bo 
tam  była  władza  i  siła ,  której  nawykł  służyć ,  nawykł 
spodziewać  się  od  niej  nagrody  za  wierne  usługi,  a  ta 
władza  przeciwników  swoich  kontroli  i  straży  jego  pod- 
dała. Powagą  swoją  rozwiązała  moc  ludu  i  puściła  go 
na  zdobycie  sobie  wolności  i  własności.  Rachunek  był 
realny,  lichwiarski,  na  stronę  materjalną  przeważający. 
Duch  uśpiony  nie  znał  wyższych  potrzeb  i  celów;  nau- 
czył się  kłamać  w  niewoli; — idea  została  tylko  w  pier- 
si proroków,  którzy  pomarli! 

We  dwa  lata  później  Europa  cała  zawrzała  du- 
chem wolności.  Głos  jej  z  piersi  do  piersi  od  narodu 
do  narodu  przebiegał.  Z  żywością  nie  mniejszą  od  in- 
nych ,  podnieśliśmy  głos  nasz  do  tronu  o  swobody  dla 
kraju. 

Tu  w  szranki  politycznej  akcyi  wystąpił  żywioł 
cywilizacyjny,  stan  oświecony  narodu.  Wyraz  jego  pierw- 
szych czynników,  w  całym  kraju  został  zrozumiany  i 
poparty.  Duchowieństwo  unickie ,  czynne  niegdyś  w  agi- 
tacyi  dla  swobody  ludu,  uwierzyło  w  chwilę  ziszczenia 
zacnej  pracy,  stanęło  w  ogólnej  opinii  razem. 
Duch  wolności  reprezentowany  zawsze  ideą  Polski,  za- 
stał ich  gotowych. 

Młodzież  klerykalna  ruska,  dając  folgę  krępowa- 
nej myśli .  przybrała  ogólny  symbol  w  kokardach  bar- 
wy narodowej  i  pierwsza  w  masie  wystąpiła  w  czapkach 
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polskich  najjaskrawszych  kolorów.  Rząd  milczał  i  mysz- 
kował —  z  kimś  do  pomocy. 

W  kilka  dni  znikły  czapki  u  kleryków  ruskich. 
W  ślad  za  tern  objawiła  się  wr  murach  św.  Jura  Rada 
ruska  ,  wnosząca  do  tronu  swoje  odrębne  żądania.  Uzna- 
nie odrębnej  narodowości  ruskiej  i  obrona  przed  uci- 
skiem od  narodowości  polskiej ,  pierwszy  raz  w  tej  Ra- 
dzie znalazły  swoje  orędownictwo,  nie  zrozumiane  dla 
ogółu ,  nie  zrozumiane  dla  niższego  duchowieństwa,  dla 
młodzieży  ruskiej ,  ale  zrozumiane  dla  tych ,  którzy  ma- 
chinę rządową  radzi  byli  nakręcić  na  dawne  tory. 

Cel  był  osiągnięty.  Jedność  narodowa  w  działa- 
niach konstytucyjnych  zerwana  aktem  sprzecznym,  ale 
legalnym!  Siły  na  wspak  siebie  obrócone,  z  jednej 
stały  się  dwoiste  i  sobie  sprzeczne ;  a  więc  w  obec 
reakcyi,  już  do  połowy  pobite. 

Czy  rząd  miał  w  dawniejszej  agitacyi,  na  pewne 
ewentualuości  w  hierarchii  wyższej  unickiej  organa  przy- 
sposobione i  wr  odwodzie  zachowane,  czyli  też  przez 
kogoś,  —  obawiającego  się  zawsze  radykałów  w  każ- 
dym ruchu  politycznym  ,  mogących  zagrozić  majątki,  — 
był  zręcznie  instruowanym,  to  później  kiedyś  jakie  pa- 
miętniki wyświecą.  Na  dzisiaj    fakt  nagi  jest  znany. 

Rząd  moskiewski  podnosił  niegdyś  w  Polsce  walkę 
dyzunitów  przeciwko  katolikom  łacińskim  i  greko -unic- 
kim, —  pod  pozorem  równości  swobód  dla  dyzunitów, 
toczył  walkę  o  panowanie  nad  Polską :  Reakcya  w  roku 
1848  nie  miała  tej  podstawy  w  obec  równości  wyznań 
szanowanej  i  żądanej  przez  naród  polski.  W  akcyi  o 
wolność ,  stworzyła  zasadę  reakcyjną  narodowości, 
i  oparła  ją  na  najdowolniejszych  odcieniach  plemien- 
nych. Z  pola  politycznego  zepchnęła  sprawę  na  pole 
filologiczne,  i  zwyciężyła. 

Rada  świętojurska  mając  samowładną  władzę  nad 
niższem  duchowieństwem,  zapanowała  nad  jego  posta- 
wą społeczną,  karcąc  każdą  niesforność  ujmą  powsze- 
dniego   chleba.     Powolność    zrazu    wymuszona,    weszła 
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w  tryb  normalny,  oswajając  powoli  z  korzyściami  swo- 
bód żądanych  odrębnie  dla  siebie.  Idea  demokratyczna, 
pożyczona  z  dawnej  agitacyi ,  sztucznie  odgrywała  tu 
swoje  rolą,  podnosząc  okrzyczany  ucisk  ludu  od  szlachty 
polskiej  i  garnąc  się  z  nim  pod  stopnie  tronu  z  żąda- 
niem opieki  i  prawa.  Instytucya  szlacheckiej  Polski 
z  gruntu  podkopana. ,  zawadzająca  tej  nowej  myśli,  stała 
się  nawet  z  historycznego  imienia  swego  nie  tylko  zby- 
teczną, ale  niebespieczną.  Dla  szczęścia,  ludu  który  miał 
się  stać  dziedzicem  i  panem  ziemi,  potrzebną  była  od- 
rębność jego  na  ziemi  z  synami  Rusi ,  którzy  mu  za 
przewodników  wystarczą.  Chwila  uzyskania  tej  odrębno- 
ści nastręczała  się  sama,  należało  jej  podać  gotowe 
ręce  i  wytrwać  przy  niej. 

Teorya  takich  wniosków  od  najwyższej  władzy 
płynąca,  miała  siłę  bytu  pewniejszą,  niż  walka  o  wyż- 
sze idee  z  przemocą.  Masa  uległości  słabszych,  prze- 
waża na  szali  mniemanych  sił  moralnych ,  przywodzi  je 
do  milczenia,  a  milczenie  to,  przedstawia  wyraz  ogól- 
nej zgody. 

Tak  wzrosła  i  zmężniała  powoli  podniesiona  spra- 
wa ruska  w  Galicyi. 

Cóż  nam  przedstawia  rezultat  kilkunastoletniej  pracy 
na  polu  reform  politycznych  i  społecznych?  Oto  lud 
eały  bezmyślnie  uległy  władzy;  jako  martwe  bezwładne 
ciało  poruszał  się  za  jej  popędem  ;  —  nie  postąpił  w  po- 
jęciach, wiedzy,  —  cofnął  się  w  uczuciach  ludzkości,  nie 
znając  gruntownie  ani  przykazań  boskich ,  ani  praw 
ludzkich.  Tchórzył  jak  niewolnik,  bo  kłamał  usty  kiedy 
odpowiadał  wieszczom  swoim :  „niech  Bóg  dopomaga  tym 
co  na  dobre  ciągną"; — a  w  duszy  gotował  im  zgubę. 
Tchórzył  jak  niewolnik,  bo  z  tchórzostwa  przed  władzą 
niósł  jej  posłuszeństwo  bez  granic,  aż  do  mordowania 
własnych  proroków :  a  wszystko  dla  tego,  że  był  ciemny; 
religijnie,  moralnie  i  umysłowo  ciemny. 

Naczelnicy  kościoła  grecko-katolickiego  w  akcyach 
politycznych    grali    na    podwyższenie    kursu   i  tą  myślą 
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przewodniczyli  całemu  duchowieństwu.  Trudno  tam  szu- 
kać polotu  wyobrażeń  postępowych ,  gdzie  się  służy  ce- 
lom reakcyjnym    —  za  nagrodę. 

Cóż  było  rezultatem  reform  wywołanych  przez  no- 
wych rewolucyonistów  po  roku  1831?  Kto  się  przejął 
ideami  postępowemi  wolności,  kto  się  zdemokratyzował ? 
Oto  stan  rycerski  polski.  Szlachta  polska.  Ta  sama 
szlachta,  przeciwko  której  jako  przesiąkłej  przesądami 
arystokratycznemi ,  walczono,  która  od  kilku  lat  już  na 
sejmach  postulatowych  pracowała  nad  zniesieniem  pań- 
szczyzny i  uwłaszczeniem  włościan,  okazała  się  przy- 
chylną dla  liberalnych  reform  stojących  na  porządku 
dziennym  i  była  do  ofiar  gotową.  I  właśnie  dla  tego, 
że  w  kierunku  demokratycznym  całego  ruchu  w  r.  i  848 
nie  można  było  reakcyi  oprzeć  się  na  stanie  niegdyś 
uprzywilejowanym,  który  stanowczo  łączył  się  ze  stanem 
średnim  i  popierał  całą  treść  swobód  ogólnych,  wyna- 
leziono stan  inny,  hierarchicznie  skonsolidowany,  chciwy 
zysku  i  znaczenia.  Opierając  go  na  pozornej  odrębności 
narodowej,  otmmano  element  sprzeczny,  na  formie 
legalnej. 


Stronnictwo  to  w  początkach  rzeczywiście  ograni- 
czało się  na  ścisłem  popieraniu  intencyj  rządu.  Para- 
liżowało wszystko  co  się  manifestowało  jako  liberalne 
lub  polskie,  posługiwało  się  językiem  niemieckim,  a 
dziękowało  rządowi  w  najpoddanicj  szych  wyrazach  za 
ocalenie  narodowości  ruskiej  od  zguby  pod  uciskiem 
polskim.  Protekcya  rządu  była  szczerą  i  wszechstronną. 
Liczne  wpływowe  posady,  subwencye,  szereg  ustaw 
wspierających  to  stronnictwo  nie  równouprawnieniem 
ale  przywilejem,  pomnożyło  środki  działania  nie  zwra- 
cającego wcale  oka  przezornej  kontroli.  Ktoś  trzeci 
z  radości  na  to  wszystko  zacierał  sobie  ręce.  W  łonie 
tego  stronnictwa  znajdowały  się  już  bowiem  indywidua 
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wzdychające  do  panslawizmu  pod  berłem  R,osyi.  Nie 
było  rzeczą  trudną  skierować  tworzący  się  z  chaosu 
język  naukowy  i  widoki  polityczne  do  tego  celu.  Po- 
stęp na  tej  drodze  był  za  nadto  szybki  i  uderzający. 

Dziś  stoimy  już  na  tym  punkcie,  że  pismo  jest 
rosyjskie,  język  formuje  się  na  języku  rosyjskim;  uzu- 
pełnia się  żywemi  jego  wyrazami;  posłowie  w  sejmie 
przemawiają  po  rosyjsku  i  tam  jawnie  konstatują  toż- 
samość ludu  ruskiego  z  narodem  rosyjskim.  A  obała- 
mu cenie  nasze  doszło  do  tego  stopnia,  że  kiedy  nam 
wywodzą  prawa  odrębnego  narodu  ruskiego,  domagają 
się  podziału  Galicyi  na  dwie  prowincye  i  osobne  dwa 
sejmy  a  intruzów  Polaków  postanawiają  zrusyfikować, 
my  dyplomatycznie  staramy  się  przynajmniej  wsunąć 
w  jakiś  paragraf  wyrażenie  ,,o  wspólnej  ojczyźnie" 
i  sądzimy  że  sprawa  zwycięzko  zażegnana.  A  kiedy 
nam  jaki  Reichsrat  niemiecki  bryźnie  w  oczy  jakimś 
uciskiem  narodu  ruskiego,  my  nie  mamy  słów  w  piersi, 
albo  sami  stosunków  naszych  nie  znamy,  lub  nie  umie- 
my rzeczy  nazwać  po  właściwem  jej  imieniu ,  oświecić 
siebie  i  drugich. 

Zamiarem  tego  pisma  jest  przeto  poznanie  prawd}' 
ruskiej.  Poznanie  stosunków  naszego  kraju  i  wzajemnej 
zawisłości  ludów  w  nim  mieszkających,  których  prze- 
szłość mało  znamy  lub  jej  nie  pojmujemy  wszyscy  jak 
należy.  Kto  organizacyą  istniejącego  społeczeństwa  nie 
chce  puszczać  na  losy  anarchii ,  wychodzić  musi  od  rze- 
czy danych,  społeczeństwo  jako  takie  obowięzujących. 
To  społeczeństwo  nasze  nie  tworzy  się,  to  społeczeń- 
stwo jest.  Historya  powinna  być  zwierciadłem  jego, 
a  z  rezultatu  jej  orzeczenia  wysnuwać  się  powinny  wnio- 
ski o  wzajemnych  naszych  prawTach  i  przynależytościach. 


Przystępując  do  wyjaśnienia  stosunków  narodu  na- 
szego,   a  głównie    do  poznania   rzeczywistego  znaczenia 


w  nich  Rusi,  najwłaściwiej  będzie  przytoczyć  słowa 
najpoważniejszego  kronikarza  ruskiego,  najbliższego 
świadka  tych  miejsc  i  tych  czasów,  z  których  pocho- 
dzi cała  tradycya  dziejów7  Rusi ,  rzucająca  światło  kry- 
tyczne na  zrozumienie  obecnych  naszych  stosunków. 

Ażeby  czytelnikowi  zostawić  całą  swobodę  sadu, 
przytaczamy  w  dosłownem  spolszczeniu  z  kroniki  Nesto- 
ra ustępy,  odnoszące  się  do  naszego  przedmiotu. 

Oto  są  wyjątki  z  Nestora  : 

§.  3.  „Po  mnogich  zaś  latach  siedli  byli  Słowia- 
ni3  nad  Dunajem,  gdzie  dziś  ziemia  węgierska  i  boł- 
garska.  Od  tych  Słowian  rozeszli  się  po  ziemi  i  prze- 
zwali się  mianami  swojemi ,  gdzie  siedli  na  jakiem  miej- 
scu. I  tak  przyszedłszy,  siedli  nad  rzeką  zwaną  Morawa 
i  nazwali  się  Morawianami,  a  drudzy  Czechami  się  na- 
zwali, a  ci  takoż  Słowianie,  Chorwatami  białymi,  Ser- 
bami i  Chorątanami.  Gdy  bowiem  Włosi  naszli  Słowian 
dunajskich  i  usadowiwszy  się  między  nimi  ciemiężyli 
ich,  Słowianie  owi  przyszedłszy  siedli  nad  Wisłą  i 
przezwali  się  Lechami,  a  od  tych  Lechów  przezwali 
się  jedni  Polanami,  drudzy  -Lechowie  Lutyczami,  inni 
Mazowszanami,  inni  Pomorzanami. 

Tak  samo  i  ciż  sami  Słowianie  przy- 
szedłszy siedli  nad  Dnieprem  i  nazwali  się  Polanami, 
a  drudzy  Drewlanami ,  przeto  że  siedli  w  lasach,  a  dru- 
dzy siedli  między  Prypecią  i  Dźwiną  i  nazwali  się  Dre- 
gowiczami,  inni  zaś  od  rzeczki,  która  wpada  do  Dźwi- 
ny  a  zowie  się  Połota ,  przezwali  się  Poloczanami.  Sło- 
wianie zaś  osiedli  koło  jeziora  linieniu  przezwali  się 
mv.)  jem  mianem  i  założyli  gród  i  nazwa  ii  go  Nowogro- 
dem; a  drudzy  osiedli  nad  Desną  i  nad  Semą  i  nad 
Sułą  .  i  nazwali  sic  Siewierzanan 

>•  6.  „Gdy  Polanie  z  osobna  ż\jąc  władaji  swymi 
rodauj  (bowiem  aż  do  tych  bra%ci  byli  tu  (nad  i-me~ 
preni)  Polanic  i  żyli  każdy  z  swoim  rodem  i  w-  swoich 
siedliskach  władając  swymi  indami)  było  trzech  braci, 
jednemu  na  imię  Kij,    drugiemu  trzeciemu 
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Chory  w:  siostra  ich  zwała  się  Łybed'.  Kij  osiadł  na 
górze,  gdzie  dziś  wąwóz  Boryczew,  a  Szczek  osiadł  ha 
górze,  którą  dziś  zowią  Szczekowica .,  a  Chory  w  na  trze- 
ciej górze,  nazwanej  od  niego  Chorywica.  I  założyli  gród 
na  cześć  swojego  najstarszego  brata,  i  nazwali  go  Ki- 
jowem. Był  około  grodu  las  i  nor  wielki  i  łowieniem 
zwierza  zajmowano  się,  bylić  to  bowiem  mężowie  mą- 
drzy i  zmyślni,  nazywali  się  Polanie,  od  nich 
to  są  Polanie  w  Kijowie  po  dziś  dzień." 

§.  7.  ;;A  po  tych  braciach  poczęli  panować  u  Po- 
lan książęta  z  ich  rodu,  Drc wlanie  mieli  książąt  swo 
ich,  a  Dregowicze  swoich,  a  Słowianie  w  Nowogrodzie- 
swoich,  i  znowu  innych  na  Połocie  mieli  Połoczanie. 
Za  nimi  są  Krywicze .  którzy  siedzą  u  wierzchowiny 
Wołgi,  u  wierzchowiny  Dźwiny  i  u  wierzchowiny  Dnie- 
pru ,  a  grodem  ich  jest  Smoleńsk ,  tedy  bowiem  siedzą 
Krywicze.  Kolo  nich  Siewierzanie.,, 

§.  9.  ..Polanie  żyjący  z  osobna,  jakośmy  rzekł], 
byli  rodu  słowiańskiego,  a  imię  ich  było  Polanie;  a 
Drewlanie  szli  także  od  Słowian  .  a  imię  ich  było  Dre- 
wlanie;  zaś  Radymicze  i  Wętycze  od  Lechów.  Było  bo- 
wiem dwóch  braci  w  Lęsiech,  jeden  Radym  a  drugi 
Wętko  i  przyszedłszy  osiedli  Radym  nadSożą,  od  nie- 
go przewali  się  Radymiczanie  ,  a  Wętko  osiadł  z  ro- 
dem swoim  nad  Oką ,  i  od  niego  przezwali  się  Węty- 
tzanie.  I  żyli  w  zgodzie  Polanie  i  Drewlanie,  Siewie- 
rzanie i  Radymicze  i  Wętycze  i  Chorwatowie  . .  ." 

§.  10.  „Mieli  zaś  zwyczaje  i  prawa  ojców  swoich 
i  podania  i  każdy  szczep  swój  obyczaj.  Polanic  tedy 
mieli  zwyczaje  ojców  swoich  proste  i  skromne:  wsty- 
dliwość  w  obec  swoich  synowie  i  sióstr  i  matek  i  oj- 
ców swoich ;  a  synowe  w  obec  świekrów  i  dziewierzów 
wielką  miały  wstydliwość.  Stadła  u  nich  bywały  we  zwy- 
czaju ;  oblubieniec  nie  chadzał  sam  po  narzeczoną ,  jeno 
przyprowadzano  mu  ją  wieczorem ,  a  nazajutrz  przyno- 
szono jej  wiano.  Zaś  Drewlanie  żyli  po  zwierzęcemu 
jak  bydlęta  ....    I  Radymicze  i  Wętycze  i  Siemiorzanie 
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jednakie  mieli  zwyczaje ,  żyli  po  lasach  jak  wszelki 
zwierz,  jedli  wszystko  nieczyste,  nie  znali  skromności 
w  obec  ojców  i  synowie  . . . ." 

§.  14.  „Lata  6367  (861.  po  Chr.)  Waręgowie  zza 
morza  przychodząc,  brali  dań  od  Czudów  i  od  Słowian, 
od  Merów  i  od  Wesów  iKrywiczów;  a  Kozarowie  brali 
od  Polan  i  od  Siewierzan  i  od  Wętyczów ;  brali  po  po- 
pielicy i  wywiórce  od  dyma". 

§.  15  „Lata  6368;  lata  6369;  lata  6370:  (862 
— 66  po  Chr.)  wygnali  Waręgów  za  morze  i  nie  dali 
im  dani  i  poczęli  sami  się  rządzić  i  nie  było  w  nich 
sprawiedliwości;  i  powstał  ród  przeciw  rodowi,  były 
zwady  i  poczęli  wojować  sami  z  sobą.  Powiedzieli  so- 
bie: poszukamy  xięcia,  któryby  władał  nami  i  rządził 
według  porządku  i  prawa.  Szli  za  morze  ku  Wa- 
ręgom,  ku  Rusi:  bowiem  tak  s  i  ę  z  w  a  1  i  c  i 
Waręgowie  Rusią,  jako  się  drudzy  zwali 
Szwedami,  inni  No  rm  a  n  a  m  i ,  A  n  gl  a  n  a  m  i  a 
inni  Gotami;  takoż  i  ci  się  zwrali. 

Rzekli  Rusi  Czudowie ,  Słowianie ,  Kry wicze  i 
Wesowie:  ziemia  nasza  wielka  jest  i  obfita,  a  ładu 
w  niej  nie  ma :  pójdźcie  więc  rządzić  i  władać  nami. 
I  wybrali  się  trzej  bracia  z  rody  swoimi ,  wzięli  z  so- 
bą wszystką  Ruś  i  p rzy s zl i  do  Słowian  i 
obwarowali  gród  -Ladogę,  i  siadł  Ruryk  najstarszy 
w  Ładodze  ,  a  drugi  Sineus  w  Białem-jeziorze ,  a  trzeci 
Truwor  w  Izborsku.  Od  tych  Waręgów  Nowogro- 
dzanie  przezwani  zostali  Rusią,  i  są  dziś 
ludzie  Nowogrodzcy  rod  u  w  aręgskiego,  a 
pierwej  byli  Słowianami.  Po  dwóch  zaś  latach 
umarł  Sineus  i  brat  jegu  Truwor;  objął  Ruryk  sam 
wszystką  ziemie,  i  przyszedłszy  nad  Tlmen,  obwarował 
gród  nad  Wołchowcni  i  nazwał  go  Nowogród .  i  osiadł 
w  nim  jako  xiążę,  i  rozdawał  dostojnikom  swoim  wło- 
ści i  grody:  owemu  Połock,  owemu  Rostów,  drugiemu 
zaś  Białejeżioro  A  w  tych  grodach  Waręgi  są 
p  r  z  y  by  s z c  j    z  a  ś    p  i  e  r  w  s  i    o s a  d n i  c  y  s  a  w  N  o- 
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w  o  g  r  o  cl  z  i  e  Słowianie I  byli  u  niego  dwaj  me- 

że,  ani  plemiennicy  jego,  ani  bojarowie,  i  wyprosili  się 
u  niego  do  Carogrodu  wraz  z  rodem  swym.  I  poszli 
Dnieprem ,  i  idąc  pomimo  ujrzeli  na  górze  grodek ,  i 
pytali  się  mówiąc :  czyj  to  gródek  ?  Odpowiedziano  im : 
Byli  trzej  bracia :  Kij ,  Szczek ,  Chory  w,  ci  zbudowali 
gródek  ten  i  pomarli;  a  my  ród  ich  siedzim  tu,  płacąc 
dań  Kozarom.  Owoż  Oskold  i  Dir  zostali  w  grodzie  tym 
i  zgromadzili  mnóstwo  Waręgów  i  poczęli 
władać  polską  ziemią,  podczas  gdy  Ruryk  w  No- 
wogrodzie panował". 

§.  18....  „lata  6390  (886  po  Chr.)  I  siadł  Oleg 
(zabiwszy  zdradą  Oskolda  i  Dira)  na  xięstwie  w  Ki- 
jów i  e  i  rzekł,  to  b  ę  d  z  i  e  m  a  ć  r  u  s  k  i m  grodom.. 
Byli  u  niego  Słowianie  i  Waręgowie  i  inni  i  nazwali 
się  Rusią.  Ten  zaś  Oleg  począł  stawiać  grody,  i  na- 
łożył dan  na  Słowiany,  Krywicze  i  Mery  i  postanowił 
dawać  dań  Waręgom  z  Nowogrodu  grzywien  300  co 
rok  dla  pokoju,  i  dawano  ją  Waręgom  do  śmierci  Ja- 
rosława*. 

§.  19.  „Lata  6391  (887)  począł  Oleg  wojować 
Drewlanów  i  podbiwszy  ich  brał  od  nich  dań  po  czar- 
nej kunie. 

Lata  63.92  (888.)  szedł  na  Siewierzanów;  zwycię- 
żył ich  i  nałożył  na  nich  dań  lekką.  I  nie  kazał  im 
dawać  dani  Kozarom  mówiąc :  ja  im  przeciwny  a  wam 
bynajmniej. 

Lata  6393  (889.)  posłał  Oleg  do  Radymiczów 
mówiąc:  Komu  dajecie  dań?  Oni  rzekli:  Kozarom. 
I  rzekł  im  Oleg:  nie  dajcie  Kozarom,  jeno  mnie  dajcie; 
i  dali  Olegowie  po  szelągu ,  jako  i  Kozarom  dawali. 
I  zawładnął  Oleg  Polanami  i  Drewlanami,  Siewierza- 
nami  i  Radymiezami ,  a  z  Oniiczami  i  Tywercami  wojnę 
miał. 

Słowiański  zaś  naród  a  ruski  jeden  jest;  od 

Waręgów    bowiem    przezwali    się     Rusią,    a 
pierwej  zwali    się    Słowianami;    a  cli  o  ci  aż  i 


21 

Polanami  zwali  się,  toż  mówili  po  słowia  li- 
sku; zwali  się  zaś  Polanami  ponieważ  w  po- 
lach siedzieli,  język  słowiański  był  im 
sp  ólny". 

§.  25.   „Lata    G421    (912.)    począł    panować  Igor 

po  Olegu Dre  wlanie    wystąpili,  do    wojny 

przeciw  Igorowi    po  śmierci  Olega. 

Lata  6422  (913.)  szedł  Igor  na  Drewlanów  i 
zwyciężywszy  ich  nałożył  na  nich  dań  większą  niż 
Oleg". 

J.  38.  „Lata  6489  (980—3)  szedł  Włodzi- 
mirz  do  Polaków  i  zajął  grody  ich:  Prze- 
myśl, Czerwień  i  inne  grody,  które  są  i  po 
dziś  dzień  pod  Rusią.  Tegoż  lata  i  Wętyczów 
zwyciężył  i  nałożył  na  nich  dań  od  pługa,  jaką  i  ojciec 
jego  brał". 

„Lata  6490  (981.)  podnieśli  wojnę  Wętycze  i 
szedł  na  nich  Włodzimierz  i  zwyciężył  ich  powtórnie. 

Lata  6491  (982.)  szedł  Włodzimierz  na  Jadźwingi 
i  zwzciężył  Jadźwingów  i  zajął  ziemię  ich.  I  szedł  do 
Kijowa  i  bałwanom  żertwy  czynił  z  ludźmi  swoimi". 


Z  opowiadania  Nestorowego  widzimy :  że  Lecho- 
wie i  Polanie  nad  Wisłą  i  Mazowszanie  i  Pomorzanie, 
byli  jednym  szczepem;  — że  tym  samym  szczepem  byli 
Polanie  nad  Dnieprem  i  Drewlanie  i  ci  co  siedli  nad 
Prypeciem  i  Dźwiną  i  Połotą  i  Radymicze  i  Wetycze 
i  Chor  wato  wie. 

Widzimy,  że  Kijów  był  stolicą  Polanów  dniepro- 
wych ,  że  to  byli  mężowie  mądrzy  i  zmyślni ,  że  wszyst- 
kie te  rody  żyły  ze  sobą  w  zgodzie ,  a  Polanie  mieli 
zwyczaje  proste  i  skromne,  w  obyczajach  celowali  nad 
innymi  współplemieńcami. 

Widzimy,  że  Warcgowie  Rusy,  plemię  skandyna- 
wskie, wezwani  byli  z  za  morza,    do  władania    Nowo- 
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grodem  „wzięli  z  sobą  wszystkę  Ruś  i  przy- 
szli do  Słowian".  Zdobywali  potem  ponad  Dnie- 
prem siedziby  Polanów,  Drewlanów  i  innych  Słowian  i 
brali  od  nich  daniny.  Że  tym  ziemiom  narzucili  imię 
swoje  i  odtąd  nazywano  je  Rusią;  a  że  „Rusy  byli 
w  niej  przybyszami." 

Widzimy,  że  język  słowiański  tybulców  był  spoiny, 
a  zaś  język  Rusów  nie  był  słowiański.  Że  Wa- 
regowie  zapanowawszy  nad  „polską  ziemią'1  nad 
Dnieprem ,  robili  zdobycze  na  zachód  i  rozszerzyli  się 
aż  do  Przemyła ,  zdobywając  tę  ziemię  i  inne 
grody  od  Polaków. 

Nie  można  jaśniej  i  dokładniej  opowiedzieć. 

Konstanty  Porfirogenet  opowiada  .  że  Rusowie  uda- 
jący się  czółnami  do  Konstantynopola ,  przybywają,  rzeką 
Dnieprem  i  zgromadzają  się  .pod  grodem  Kijowem.  Że 
Słowianie  onych  Rusów  d  a  n  n  i  c  y,  sporządzają 
te  czółna;  — że  Rusowie  puszczając  się  Dnieprem,  do- 
jeżdżają do  Wiatyczcwa  .  który  jest  grodem  danni- 
c  z  y  m  R  u  s  ó  w.  Przytacza  dalej  szereg  nazwisk  poro- 
hów jak  się  nazywają  po  r  u  s  k  u  .  a  jak  po  s  ławiań- 
sku.  Mowa  ruska  nie  była  więc  słowiańską. 

Najezdcy  Rusini  byli  więc  nie  Słowianie.  Pocho- 
dzili oni  z  wysp  morza  bałtyckiego,  lub  wybrzeży  szwedz- 
kich. Finlandczycy  w  języku  swoim  nazywają  jeszcze 
Szwecyą  krainą  ruską;  a  w  mowie  ludu  moskiewskie- 
go bałtyckie  morze  ma  się  nazywać  warezkoje 
mor  je.  Otóż  przeobrażenia  jakiego  wówczas  doznał 
nie  jeden  kraj  w  Europie,  dotknęło  także  w  ten  sam 
sposób  i  ludy  słowiańskie  między  Dnieprem  i  Karpata- 
mi mieszkające.  Wodzowie  hord  skandynawskich,  Rusów. 
z  bojarami  i  rycerstwem  swoim  wyszli  na  wschód  i  po- 
łudnie szukać  zdobyczy  i  panowania  Oparli  się  jak 
z  Nestora  widzimy  aż  o  San. 
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Niewola  była  długa.  Lat  przeszło  sto  ograniczała 
się  na  plądrowaniu  różnych  okolic  i  ściąganiu  danin, 
lub  w  walkach  przeciwko  tym ,  którzy  przy  różnych 
okolicznościach  próbowali  oswobodzić  się  z  pod  jarzma 
najezdników. 

Rasy  przybyli  tam  z  hordą  swojego  rycerstwa. 
W  ciągu  tych  długich  lat  matkami  dzieci  przybyszów 
skandynawskich ,  były  zapewne  po  największej  części 
Słowianki.  One  to  uczyły  icłi  swego  języka  i  obycza- 
jów. Hordy  zaborcze  tonęły  powoli  wśród  tego  rozra- 
dzającego  się  plemienia  i  traciły  swoje  odrębność.  Wspól- 
ność mowy  i  obyczajów  zlała  nareszcie  to  plemię  z  lu- 
dnością rodzimą ,  a  w  dziedzictwo  ziemi  i  ludów  prze- 
szły dynastye  najedzców,  rząd  przez  nie 
narzucony  i  przyniesione  przez  nie  imię. 
Imię  to  nadane  podbitej  przez  najezdników  ziemi,  ozna- 
czało nie  lud,  lecz  ich  panowanie.  Od  zakresu  władzy 
przeniosła  się  nazwa  na  lud,  który  tej  władzy  był 
poddany.  Tak  z  jednej  strony  Polanie  tworząc  państwo, 
dali  mu  nazwę  rodzimą,  Polski ,  z  drugiej  strony  two- 
rzące się  państwo  pod  władzą  przybyszów  Rusów,  na- 
zwano Rusią.  Wszakże  lud  jak  tu,  tak  tam ,  był  jeden. 
Język  ich  jak  z  Nestora  widzimy,  był  spoiny  słowiań- 
ski. Rozległość  kraju ,  różność  zatrudnienia  ,  różność 
w  sposobie  życia,  inne  potrzeby  i  wpływ  różnego  są- 
siedztwa ,  mogły  z  postępem  czasu  tu  i  tam  sprowadzić 
pewne  odcienia  i  różnice  ,  jednakże  ten  język  był  spoiny, 
a  nigdzie  nie  był  ruskim.  Jeżeli  dziś  znamy  i  nazywa- 
my jeszcze  na  tych  przestrzeniach  jakieś  ziemie  niskie, 
to  podstawa  tej  nazwy  odnosi  się  do  zdarzeń  dawno 
minionych,  do  rzeczy  obecnie  nie  istniejących,  po  któ- 
rych tylko  nazwisko  zostało.  Tak  jak  w  Normandyi 
franouzkiej  nie  ma  Normanów,  w  Lombardyi  nie  ma 
Leagobardów,  tak  w  naszej  Rusi  nie  ma  plemienia  Ru- 
sów,  bo  to  było  plemię  skandynawskie  nie  słowiańskie. 

Tyle  chcieliśmy  powiedzieć  ze  stanowiska  etnogra- 
ticzno-historycznego.   Przeniesiemy  teraz  kwestyą  na  pole 
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prawno-polityczne ,  dla.  przekonania  się  jakie  się  w  nim 
rozwinęły  stosunki  i  następstwa. 


Oleg  zabiwszy  zdradą,  Oskolda  iDira,  osiadł  w  Ki- 
jowie i  uczynić  miał  z  niego  mać  grodom  ruskim.  Ztąd 
wychodził  na  nowe  podboje  i  łupy,  lub  poskramianie 
Słowian    buntujących    się    przeciwko  władzy  najezdców. 

Walka  ludów  spokojnych,  rolniczych  była  trudną 
przeciwko  władzy  uorganizowanej,  bojami  żyjącej.  Pa- 
nowanie Olegowe  rozszerzyło  się  na  przestrzeni  ziemi, 
którą,  dziś  znamy  pod  nazwiskami  Ukrainy,  Wołynia  i 
Podola.  Wszakże  władza  waregska  była  tylko  militarną. 
Panowanie  jej  ograniczało  się  na  zbieraniu  danin  i  łu- 
pów. Na  tein  polegał  związek  całego  państwa,  że  dłoń 
jedynowładna  obcych  najezdców  skupiała  rozpostartą 
sieć  swego  połowu.  Obok  tej  władzy,  tubylcy  Słowia- 
nie mieli  swoich  książąt  rodzimych  ,  którzy  im  w  zie- 
miach przewodzili  i  sprawy  administracyjne  i  sądowe, 
według  miejscowych  zwyczajów    i  obyczajów  załatwiali. 

W  takich  stosunkach  rozciągały  się  zagony  Knia- 
ziów ruskich  żyjących  z  łupu  i  danin  i  dochodziły  do 
okolic  górnego  Bugu  i  Dniestru  w  dzisiejszej  Galicyi. 
W  miarę  tego  jak  władza  ich  rosła,  znikała  władza 
książąt  słowiańskich ,  a  związek  tubylców  z  władzą  pa- 
nujących Rusów  nabierał  coraz  więcej  spójności,  poli- 
tycznej jednolitości,  co  z  przyjęciem  języka  słowiań- 
skiego przez  Rusów,  stawało  się  coraz  naturalniejszem 
i  przeszło  z  zależnością  w  stosuuek  normalny. 

Od  Dniestru  poczynała  się  Chrobacya  i  rozciągała 
się  ku  zachodowi  po  Kraków,  który  był  stolicą.  Mia- 
nowicie od  Sanu  na  wschód  poza  Bug  i  Dniestr  nazy- 
wała sie:  Chrobacya  czerwoną,  na  zachód  do 
Krakowa:  Chrobacya  białą.  Gdy  Włodzimierz  wiel- 
ki, prawnuk  Ruryka  opanował  w  r.  981.  Przemyśl, 
Czerwieńsk ,  Halicz  i  inne  grody,  nazwał  tę  ziemię  R  u- 
sią  czerwoną. 
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grożony  w  domu  od  strony  Niemiec,  zostawiając  w  Ki- 
jowie swroję  załogę,  ruszył  do  Polski.  Rozporządzając 
Rusią  jako  faktyczny  jej  zwierzchnik .  zajął  po  drodze 
i  przyłączył  do  Polski  Ruś  czerwoną ,  jako  wydartą 
własność  korony. 

Sprawa  księstwa  kijowskiego  w  ten  sposób  szczę- 
śliwie na  korzyść  Świętopełka  załatwiona ,  dla  dzikości 
jego  charakteru  w  nową  przeszła  fazę.  Świętopełk  za- 
wsze zdradziecki  i  lękliwy,  z  niedowierzaniem  patrzał 
na  załogę  polską  w  Kijowie.  Obawiając  się,  aby  go 
Bolesław  po  załatwieniu  się  w  Polsce  z  dziedzictwa  nie 
wyzuł,  kazał  wyrżnąć  załogę  polską.  Czyn  ten  ośmielił 
Jarosława  do  nowego  zajęcia  Rusi  kijowskiej ,  a  nie 
obawiając  się  powtórnej  pomocy  Polaków  dla  niewdzię- 
cznika, wypędził  Świętopełka,  osiadł  w  Kijowie,  obo- 
wiązując się  płacić  daninę  Chrobremu. 

Jarosław7  wielkim  nazwany,  zawładnął  tym  sposo- 
bem szerokiem  państwem  ,  łącząc  spuściznę  odziedziczoną 
po  ojcu,  ze  zdobyczą  po  bracie  Po  śmierci  Bolesława 
Chrobrego  zajął  on  powtórnie  i  Ruś  czerwoną ,  stanął 
u  szczytu  potęgi ,  do  jakiej  los  przeznaczył  plemię  war- 
jagskie 

Panowanie  jego  było  szczytem  wielkości,  punktem 
kulminacyjnym  tej  najezdniczej  potęgi.  On  pierwszy  po- 
łożył fundamenta  prawodawstwa,  lecz  ostatni  jako  sa- 
modzierzca  przewodził  tak  obszernemu  .  zjednoczonemu 
państwu.  Z  jego  życiem  (f  1054)  skończył  się  świetny 
okres  warjagskiego  panowania. 

Niespełna  lat  dwieście  trwało  to  zlepione  państwo 
warjagskie.  W  lat  pięćdziesiąt  po  śmierci  Jarosławra  W. 
skruszony  był  związek  stojący  niegdyś  na  jedynowładz- 
twie  kniazia  kijowskiego.  Przestrzeń  słowiańszczyzny 
Rusią  przezwana,  stała  się  jednem  pobojowiskiem  roz- 
radzających  się  rodzin  książęcych,  które  najazdem  i 
pożogą  wydzierały  sobie  posiadłości,  ścinając  sobie  łby. 
lub  wytapiając  oczy  bez  względu  na  najbliższe  pokre- 
wieństwo.  Królowie  polscy,  bądź  z  tytułu  związków  po- 
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krewnych,  bądź  z  żyjącej  w  narodzie  pamięci  tożsamo- 
ści szczepu  ludu  podbitego  niegdyś  przez  Warjagów, 
mieszali  się  wówczas  w  stosunki  nienawistnie  ze  sobą 
walczących  rodzin  książęcych,  układali  warunki  zgody, 
lub  samowolnie  rozdawali  księstwa  w  dziedziczne  posia- 
danie ich  potomkom.  Yv7alka  taka  z  różną  szansą  Jitrzy- 
mywała  się  raz  na  stronę  królów  polskich,  to  znowu 
przy  zmianie  okoliczności  i  chwilowym  wzroście  potęgi 
jakiego  kniazia.,  ten  wyłamywał  się  z  pod  obowiązków 
hołdu  i  rzeczy  znowu  odmienną  przybierały  postać.  Ta- 
kim był  szereg  późniejszych  lat  do  zupełnego  zniknię- 
cia państw  ruskich  od  Sanu  do  Dniepru. 


Jarosław  W.  umierając,  podzielił  ruskie  państwo 
na  pięciu  swoich  synów,  wszakże  Ruś  czerwona,  przy- 
dzielona wcześniej  Włodzimierzowi,  gdy  ten  umarł,  do- 
stała się  jeszcze  za  ż}rcia  Jarosława  w  ręce  wnuka 
jego  Ptościsława. 

Podział  ten  wpłynął  stanowczo  na  losy  pojedyn- 
czych dzielnic.  Duch  podboju  rasy  warjagskiej  zużył 
się  już,  wyczerpał.  Z  dzikiego  zwierza  stał  się  oswo- 
jonem  ,  zmalał  w  rozterkach  domowych ,  goniąc  z  chci- 
wością za  byle  jaką  władzą  i  zdobyczą,  nie  nowych, 
nie  podbitych  ludów,  nie  współzawodniczych  wolnych 
narodów,  ale  własnych  dzieci,  braci  lub  bliskich  kre- 
wnych. Państwo  nie  mające  celów  i  siły  władania  na 
zewnątrz,  ani  potężnego  geniuszu,  ani  siły  moralnej  do 
zorganizowania  się  wewnątrz,  poczęło  się  rozpadać  na 
części  składowe ,  z  których  powstało.  Elementa  rodzinne 
.zaczęły  przerastać  żywioł  obcy,  przybyszów  ruskich, 
skoro  ci,  zlawszy  się  przez  obyczaje  i  język  z  miejsco- 
wym ludem,  dawnego  ducha  i  organizacyą  militarną 
utracili.  Rozkład  odbywał  się  na  całej  przestrzeni  i 
odznaczył  linią  demarkacyjną,  po  której  wtłaczało  się 
panowanie    Warego  Rusów ;  —  i  rozrywały    się    ściany 
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Zdobycz  ta  na  Polakach  była  ostatnią.  Zagony 
Rusów  nie  poszły  dalej.  To  fizyczne  zawładnienie  luda- 
mi słowiańskiemi,  nie  miało  jednakże  stanowczego  wpły- 
wu na  zerwanie  zupełne  spójni,  jaka  przez  szczepową, 
spólność  i  język  spoiny  istnieć  musiała  z  Polską.  Za- 
szła inna  jeszcze  okoliczność,  która  stosunki  jednego 
szczepu,  podzielonego  na  dwa  rywalizujące  ze  sobą 
państwa  polityczne,  zachwiała  i  w  odmienne  formy  prze- 
obrażać zaczęła.    Okoliczność   ta  była  moralnej  natury. 

Mieczysław  I.  w  Polsce  przyjął  r.  965.  chrzest 
według  obrządku  łacińskiego.  Włodzimierz  wielki  w  r. 
991.  według  greckiego  obrządku.  Oba  obrządki  uzna- 
wały jeszcze  wówczas  zwierzchnictwo  Rzymu,  ale  wła- 
ściwości wewnętrzne  dwu  tych  kościołów,  właściwą  so- 
bie cechę  nadawać  musiały  swoim  wyznawcom ,  łączą- 
cym sprawy  narodowe,  ze  sprawą  kościoła  i  sumienia. 
Piętno  narodu  pobratymczego,  nawet  jednolitego,  od  tej 
epoki  poczyna  utrącać  spólność  barwy  duchowej  i  na- 
ginać charakter  za  kierunkiem  sumienia  w  dwie  prze- 
ciwne strony:  co  nie  mogło  być  bez  wpływu  na  zacho- 
wanie spólnych  cech  narodowych,  tcinbardziej  że  języ- 
kiem liturgicznym  w  Polsce  był  jeżyk  łaciński,  a 
w  prowineyach  Rusi,  słowiański  i  to  zepsuty  nalecia- 
łościami języka  bułgarskiego  i  greckiego,  wprowadzo- 
nemi  przez  apostołów  ze  Wschodu  sprowadzonych,  re- 
formujących lud  nowo  ochrzczony.  Gdy  w  Polsce  zo- 
stawiony był  język  swemu  normalnemu  rozwojowi  i  po- 
stępowi wraz  z  postępem  nauki  i  ogólnego  wykształce- 
nia, na  Rusi  zmartwiał  przykuty  do  nietykalności  ksiąg 
świętych.  Różne  więc  były  nazwiska  państw,  różna  na- 
tura władzy  i  różne  kościoły.  Ludy  tym  władzom  po- 
dległe im  bliższe  były  tego  źródła,  tern  więcej  mu  się 
asy  milo  wały,  chociaż  dawniej  równe  sobie  były  języ- 
kiem ,  religią  i  zwyczajami  W  taki  tylko  sposób  i 
tylko  przez  okoliczności  wypadkowe,  wyro- 
biły się  odcienia,  szeroko  rozpostartego  szczepu  od 
Wisły  do  Dniepru. 
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Polska  konsolidując  spółplcmienne  ludy  i  wiążąc 
je  w  państwo,  równocześnie  może  ze  swojem  powsta- 
niem powzięła  zamiar  zjednoczenia  ze  sobą  tych  ziem, 
które  Rusowie  w  poddaństwo  zajęli.  Tem  więcej  nie 
mogła  zapomnieć  i  zaniedbać  utraty  przemyskich  i  czer- 
wieńskich grodów,  które  jej  wydarto  w  epoce  utworzo- 
nego już  państwa  polskiego.  Obrona  przeciwko  nieprzy- 
jaznemu żywiołowi  germańskiemu  była  najsilniejszym 
fundamentem  związku  państwowego  w  Polsce;  ta  sama 
obrona  i  potrzeba  -  zjednoczenia  się  spółplemieńców, 
wskazywała  usadowionych  z  drugiej  strony  najezdni- 
czych  Rusów.  których  wyrugować  albo  pochłonąć  należało. 

Wcześnie  bardzo,  bo  zaraz  Bolesław  Chrobry  mi- 
sją taką  rozpoczął. 

Świętopełk  syn  Włodzimierza  W.  był  zięciem  Bo- 
lesława Chrobrego.  Bolesław  starał  się  skrycie  nakło- 
nić zięcia  swego  do  przejścia  na  łono  kościoła  łaciń- 
skiego, co  jaku  polityk  czynił  bezwątpienia  dla  utrzy- 
mania jednolitości  ludów  i  dla  widoków7  przyszłego  zje- 
dnoczenia państwa,  do  czego  związek  rodzinny  i  spól- 
ność  religijna,  były  tak  dla  panujących  jak  dla  ich  lu- 
dów najwłaściwszą  dropą. 

Czyn  ten  obraził  Włodzimierza,  kazał  on  uwięzić 
Świętopełka  i  żonę  jego.  Bolesław  w  obronie  zięcia 
swego  i  córki  wziął  za  broń ,  wkroczył  do  ziem  ru- 
skich i  szeroko  się  w  nich  rozgościł.  Włodzimierz  lęka- 
jąc się  ich  utraty  wypuścił  uwięzionych  i  zostawał 
z  Polską  w  zgodzie  do  śmierci  (1015). 

Po  jego  zgonie  objął  Świętopełk  rządy  w  Kijowie. 
Znienawidzony  w  rodzinie  dla  wyznania  łacińskiego, 
przytem  z  natury  podejrzliwy,  chytry  i  okrutny,  kazał 
zamordować  dwóch  braci  swoich.  Jarosław,  trzeci  brat 
jego  rządzący  w  Nowogrodzie  ,  pochwycił  tę  sposobność 
za  powód  do  wojny  przeciw  bratu  i  zdobył  Kijów  1016. 
Świętopełk  uciekł  do  Polski,  szukając  u  teścia  swojego 
pomocy.  Bolesław  wyprawił  się  na  Ruś,  zdobył  Kijów 
1018  r    przywrócił  na  tron    Świętopełka,   a  będąc  za- 
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Jarosław  książę  halicki  syn  Włodziinirka,  zostawił 
był  dwóch  synów  Włodzimierza  i  Mścisława,  którzy  o 
panowanie  w  Haliczu  spór  wiedli.  Włodzimierz  wezwał 
na  pomoc  Wszewołoda  księcia  bełzkiego,  Mścisław  króla 
polskiego  Kazimierza  Sprawiedliwego,  który  przed  trze- 
ma laty  (1179)  osadził  syna  jego  Romana  na  tronie 
Włodzimiersko  -  Wołyńskim.  Kazimierz  przyszedł  pod 
Halicz  1182,  zwyciężył  przeciwników  i  osadził  w  Ha- 
liczu Mścisława  jako  hołdo wnika  swego.  Wło- 
dzimierz wyniósł  się  do  Węgier  na  dwór  Beli  III. 

Po  trzech  latach  bojarowie  haliccy  otruli  Mści- 
sława dla  okrutnych  rządów  jeg'o  i  wezwali  na  tron 
Włodzimierza,  który  licząc  na  pomoc  Beli  zabierał  się 
do  powrotu. 

Bela  pod  pozorem  torowania  drogi  Włodzimierzowi, 
wysiał  z  wojskiem  syna  swego  Andrzeja,  lecz  ten  za- 
jąwszy  Halicz  opanował  tron  dla  siebie. 

W  roku  1188.  bojarowie  haliccy  wypędzili  króle- 
wicza węgierskiego  i  udali  się  o  pomoc  do  króla  pol- 
skiego. To  samo  uczynił  Włodzimierz  Jarosławówiez 
pragnący  pomścić  się  zdrady  na  Andrzeju.  Kazimierz 
Sprawiedliwy  zwyciężył  Węgrów,  wprowadził  na  tron 
halicki  Włodzimierza ,  a  ten  mu  złożył  przysięgę 
wierności  i  posłuszeństwa. 

Po  śmierci  Włodzimierza  (1198)  panowie  polscy 
domagali  się  u  króla  przyłączenia  Halicza  do  Polski, 
wszakże  Helena ,  matka  Leszka  Białego,  a  z  rodu  księ- 
żniczka ruska,  wyjednała  to  wstawieniem  się  swojem, 
iż  Halicz  oddano  Romanowi  Mścisławowiczowi  księciu 
na  Wołyńskim- Wlodzimier.-u.  Nowy  ten  hołdownik  był 
w  Rusi  nowym  tyranem  i  okrutnikiem.  Przez  połącze- 
nie dwóch  księstw,  podniósł  Roman  znaczenie  swego 
imienia  na  liusi,  począł  nawet  zwać  się  jej  królem  i 
zamarzył  o  połączeniu  Rusi  do  grani;  dnieprowych. 
Wyprawa  jego  na  księstwo  kijowskie  powiodła  się  szczę- 
śliwie: zdobył  Kijów,  wygnał  panującego  w  nim  Ru- 
ryka  Rościsławowicza  i  w  klasztorze  osadził.  Uniesiony 
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tern  powodzeniem  nietylko  odmówił  hołdu  Leszkowi, 
lecz  widząc  go  w  zatargach  z  Mieczysławem  starym, 
nie  pomny  obowiązków7  wdzięczności  podniósł  oręż  prze- 
ciwko Polsce.  Dalszy  los  nie  dopisał  wszakże  jego  am- 
bicyi  i  skruszył  na  nowo,  chwilowo  podniesioną  potęgę. 
W  bitwie  z  pospolitem  ruszeniem  polskiem,  zginął  Ro- 
man pod  Zawichostem  r.  1205,  a  pierzchające  wojsko 
jego,  aż  pod  Włodzimierzem  się  oparło. 

Po  śmierci  Romana  zawrzała  pomiędzy  książętami 
znowu  walka  uporna.  Księstwa  Włodzimiersko -wołyń- 
skie, halickie,  przemyskie,  bełzkie,  zajeżdżały  się  i 
wydzierały  sobie  trony,  szarpane  obok  tego  przez  bo- 
czne pokolenia  panowania  chciwe,  przez  Węgrów  a  na- 
wet własnych  bojarów,  z  których  jeden  ogłosił  się  knia- 
ziem. W  takim  stanie  rzeczy  nie  łatwo  było  królowi 
polskiemu  wszystkie  ambieye  ukrócić  lub  zaspokoić. 
Wdowa  po  Romanie  zmuszoną  najprzód  była  uciekać 
z  Halicza ,  udała  się  do  Włodzimierza.  Wkrótce  i  ztam- 
tąd  wygnana,  udała  się  dó  Leszka  białego.  Leszek 
wspólnie  z  Węgrami  chciał  Ruś  uspokoić  i  pogodzić, 
ale  działanie  było  nie  łatwe.  Węgrzy  z  zamieszek  chcieli 
korzystać  dla  siebie  i  prowadzili  politykę  dwulicową. 
Dopiero  po  latach  ośmiu  skończyły  się  rozterki  na  ukła- 
dach, mocą  których  oddano  Danielowi,  synowi  Romana 
poległego  pod  Zawichostem,'  księstwo  Włodzimirsko- 
wołyńskie,  Koloman  syn  Andrzeja  węgierskiego  poślu- 
bić miał  Salomee  córkę  Leszka  białego  i  jako  zięć 
króla  polskiego,  wprowadzony  był  na  tron  halicki.  Prze- 
myśl przyłąozono  do  Polski.  (1214.) 

Nie  trwała  była  ta  ugoda  i  panowanie  Kolomana 
w  Haliczu.  Zaprowadzanie  obrządku  łacińskiego  obu- 
rzyło przeciwko  niemu  mieszkańców,  a  sam  Leszek  zmu- 
szony był  skarcić  niesprawiedliwości  i  ucisk,  jakiego 
się  dopuszczano  w  imieniu  zięcia  jego.  Wpływ  niedo- 
łężnego Leszka  białego  na  Kusi  był  jednakże  bardzo 
chwiejny  w  obec  zabiegów  węgierskich.  Po  dwakroć 
jeszcze   Węgrzy  wpadali    na    Ruś  i  zajmowali  jej  trony, 
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ludów,  które  jedynowładztwo  Rasów  w  sztuczne  ciała 
wiązało.  Ruś  zadnieprska  zlepiona  z  żywiołów  niemają- 
cych  żadnych  szczepowych  spólności  z  Rusią,  utworzoną 
po  prawej  stronie  Dniepru,  poczęła  się.  samochcąc  od 
politycznej  z  nią,  spójni  odrywać.  Kniaziowie,  którzy 
panowali  we  wschodniej  części  państw  warga] skich  roz- 
ciągających się  ku  Wołdze,  poczęli  otrząsać  się  zpod 
zwierzchnictwa  Kijowa  i  przyszło  do  zupełnego  oderwa- 
nia się  tych  ziem.  Andrzej  Bogolubski  złupił  Kijów 
(1169)  ogłosił  się  Wielkim  kniaziem  i  założył  nową, 
stolicę  we  Włodzimierzu  nad  Klazmą.  Odtąd  poczęły 
się  wyrabiać  coraz  więcej  osobne  interesa  Rusi  za- 
dnieprskiej  czyli  wschodniej,  bo  władzcy  jej  czuli,  że 
stoją  na  gruncie  zupełnie  odmiennym ,  obcym ,  prócz 
związków  dynastycznych  nie  mającym  żadnej  spólnej 
cechy  narodowej  z  resztą  Rusi. 

Stosunki  tych  ziem  nie  mają  w  tej  chwili  żadnego 
bliższego  dla  nas  interesu,  dlatego  pobieżnie  tylko  na- 
dmienimy, że  xiestwa  te  oderwane  zupełnie  od  stosun- 
ków z  ziemiami  ruskiemi  z  prawej  strony  Dniepru  le- 
żącemi,  w  trzynastym  wieku  zhołdowane  zostały  przez 
Tatarów.  Książęta  Rusi  wschodniej  wydzierali  sobie 
wzajemnie  siedliska,  a  miastom  i  ludowi  mienie  i  swo- 
body: lecz  znaczenie  ich  i  władza  nie  szły  dalej  nad 
domowe  rozboje. 

W  r.  1295.  przeniesioną  została  stolica  dominu- 
jąca między  księstwami  z  Włodzimierza  nad  Klazmą  do 
Moskwy  i  odtąd  poczyna  się  byt  wielkiego  księstwa 
moskiewskiego ,  biorącego  górę  między  niewolnikami, 
poddanymi  Tatarów. 

Reszta    Rusi    starożytnego    odłamku  państwa  war- 

tiego,  obejmowała  prawą  stronę  Dniepru,  dzisiej- 
szą Mołdawią,  graniczyła  z  Karpatami,  w  granicach  jej 
leżał  Przemyśl,  Lublin  dalej  ponad  Bugiem  i  Prypścią 
szła  przed  Słuck  do  Mohylewa  nad  Dnieprem.  W  po- 
łudniowe; -troni''  dnieprowej    do  morza  czarnego,    były 
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pustki  bez  mieszkańców,  koczowiska  przeciągających 
Tatarów. 

Po  oderwaniu  się  księstw  Rusi  wschodniej,  Wielcy 
Książęta  kijowscy  coraz  bardziej  utrącali  swoje  zna- 
czenie, nawet  w  obec  pokrewnych  państewek  po  tej 
stronie  Dniepru.  Punkt  ciężkości  przeniósł  się  już  wów- 
czas więcej  ku  środkowi  państwa.  W  powadze  polity- 
cznej poczęło  się  podnosić  księstwo  halickie.  Spójnia 
narodowa  całej  Rusi  po  tej  stronie  Dniepru  była  wi- 
docznie nacechowaną  i  ciągle  żyjącą ,  lecz  powaga  i 
władza  z  Kijowa  ustąpiła  na  zawsze,  a  przeniosła  się 
do  Halicza. 

Chcąc  wykazać  dalsze  koleje  ziem  ruskich,  zwró- 
cić się  musimy  do  Rusi  czerwonej,  której  przeznaczo- 
ną była  główna  rola .  w  dokonaniu  dalszego  przeobra- 
żenia losów  państwa  warjagskiego ,  przez  zwrócenie 
biegu  narodowego,  do  jego  naturalnej,  pierwotnej  spój ui. 


Ruś  czerwona  przez  liczne  związki  małżeńskie  ro- 
dzin panujących  książąt  i  możniejszej  szlachty,  z  rodzi- 
nami polskiemi,  łączyła  się  od  dawna  coraz  ściślej  nie 
tylko  w  stosunkach  prywatnych,  domowych,  ale  i  poli- 
tycznych z  Polską.  Polska  była  zwykłą  pośredniczką 
w  sporach  panując)  eh .  często  nawet  rozdawczynią  tro- 
nów; odbierając  od  nich  zobowiązania  hołdownicze. 

Wspomnieliśmy  wyżej  jak  po  śmierci  Bolesława 
Chrobrego ,  Jarosław  W,  Ruś  czerwoną  najechał  i  za- 
brał Później,  acz  częściowo,  królowie  polscy  odbijali 
te  ziemie,  dzierżąc  je  krócej  lub  dłużej,  według  oko- 
liczności; lecz  nie  zrzekając  się  nigdy  praw  do  ziemi 
niegdyś  przez  Rasów  wydartej.  W  różnych  przemianach 
władzy  i  losów  panujących  nad  Rusią,  dojrzewały  po- 
woli stosunki  i  okoliczności ,  które  ją  miały  połączyć 
na  nowo  i  na  zawsze  z  Polską. 

Przedstawimy  w  krótkości  fakta  wiodące  do  tego 
ostatecznego  rezultatu. 


po  dwakroć  Daniel  odzyskiwał  utracone  posiadłości,  aż 
nareszcie  stanowczo    zapanował    w    Haliczu  1239  roku. 

Panowanie  Daniela  zajaśniało  w  Paisi  czerwonej  i 
środkowej ,  jego  przebiegłością,  i  szczęściem  wojennem. 
Kiedy  całą  lius  wschodnią  (zadnieprską)  zhołdowali  Ta- 
tarzy, Litwa  szarpać  poczęła  Poiś  środkową,  Mahome- 
tanie podkopywali  państwo  carogrodzkie:  Daniel  krzątał 
się  około  zjednoczenia  ziem  ruskich ,  łączył  się  z  Litwą 
przeciwko  Polsce ,  z  Tatarami  przeciwko  Litwie ,  zdobył 
Kijów  opuszczony  przez  książęcia  po  najazdach  tatar- 
skich ,  a  połączywszy  wśród  tych  walk  szczęśliwie  obszer- 
ne ziemie  ruskie ,  udał  się  do  soboru  lugduńskiego  z  ofia- 
rowaniem mu  silnej  pomocy  przeciwko  poganom  na 
wschodzie  i  przyrzeczeniem,  że  całe  swoje  państwo 
przywiedzie  na  łono  kościoła  łacińskiego,  byle  od  sto- 
licy apostolskiej  obleczony  był  godnością  królewską. 
Legat  papiezki  z  Polski  przyjechał  do  Halicza  i  nama- 
ścił Daniela  na  króla  1246  r.  Lecz  pomimo  to  Daniel 
obietnic  swoich  nie  dotrzymał.  Dostąpiwszy  czego  żądał, 
pewny  był  siebie ,  że  szczęśliwa  gwiazda  już  go  nie 
opuści.  Opanował  prowincye  ruskie  od  Przemyśla  do 
Kijowa,  od  Karpat  do  Lublina  sięgające;  lennych  so- 
bie książąt  miał  w  Włodzimierzu-wołyńskim,  Bełzie, 
Kijowie,  Łucku  i  Zwinogrodzie,  lecz  nareszcie  powódź 
tatarska  i  jego  dosięgła.  Polski  wpływ  osłabł  a  Poiś 
cała  stała  się  lenniczką  Tatarów7. 

Po  śmierci  Daniela  podzielono  państwo  między  sy- 
nów. Najstarszy  Lew  został  panem  księstwa  halickiego 
i  Włodzimirsko-wołyńskiego.  Wszyscy  jak  dawniej  opła- 
cali haracz  Tatarom. 

W  roku  1301  umarł  Lew  i  zostawił  dwóch  synów 
i  jedne  córkę.  Syn  starszy  Jerzy  objął  księstwo  ha- 
lickie ,  młodszy  Włodzimierz  księstwo  Włodzimiersko- 
wołyńskie.  Córka  Marya  zaślubioną  była  Trojdenowi, 
książęciu  mazowieckiemu. 

W  roku   1317  umarł  pan  Halicza  Jerzy.  W  siedm 

lat   później    umaił    syn   jego    Lew    II    spadkobierca    na 
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księstwie  halickiem.  We  trzy  lata  później  umarł  na- 
stępca na  księstwie  halickiem  Jerzy  II,  a  umarł  bezpo- 
tomnie. W  ten  sposób  tron  księstwa  halickiego  stał  się 
wakującym.  Korzystali  z  tego  Tatarzy  i  kusili  się  o  za- 
jęcie tej  ziemi;  nie  dopuścił  tej  zdobyczy  Bolesław 
Trojdenowicz ,  książę  mazowiecki,  wnuk  księcia  Lwa 
po  kądzieli,  a  prawnuk  Władysława  Łokietka.  Pospie- 
szył on  z  wojskiem  do  Lwowa  i  jako  spadkobierca 
objął  w*  posiadanie  księstwo  halickie  (1327).  Księstwo 
to  zawierało  wówczas  Lwów,  Przemyśl,  Sanok,  Luba- 
czów, Halicz,  Trembowlę,  Seret,  Sniatyn,  Suczawę  i  szło 
wzdłuż  Dniestru  do  koczowisk  tatarskich.  W  rządach 
swoich  naraził  się  Bolesław  mieszkańcom,  krzewiąc  mię- 
dzy nimi  obrządek  łaciński  Znienawidzony  dla  przeko- 
nań religijnych,  został  przez  bojarów  otruty.  Wtedy 
Kazimierz  Wielki,  król  polski,  jako  prawny  na- 
stępca Bolesława  mazowieckiego,  pokonawszy  Tatarów, 
chcących  Ruś  zagarnąć,  przyszedł  pod  Lwów,  gdzie  bez 
oporu  był  przyjęty  i  gdzie  mu  złożono  przysięgę  wier- 
ności. Ruś  czerwona  odtąd  stała  się  częścią  Polski  jako 
legalne  dziedzictwo  jej  królów.  Bojarowie  ruscy  zrówna- 
ni zostali  ze  stanem  rycerskim  w  Polsce,  a  miasta 
otrzymały  prawa  miast  polskich.  Zjednoczenie  było  pra- 
wne,  szczere  i  zupełne  (1340). 


Zobaczmy  teraz  co  się  stało  z  Rusią  środkową. 

Kiedy  stosunki  sąsiadującej  Polski  z  Rusią  czer- 
woną i  związki  rodzinne,  przetwarzały  familie  potężniej- 
sze Rusi  powoli  na  rodzeństwo  polskie,  i  torowały  tym 
ziemiom  powrót  do  źródła,  z  którego  wyszły,  innym 
losom  ulegały  ziemie  Rusi  środkowej.  Uciskane  naja- 
zdami i  haraczem  tatarskim ,  stały  otworem  dla  tworzą- 
cej się  młodej  organicznej  potęgi  Litwinów.  Litwa  tam 
zapuszczała  swoje  zagony,  a  doczekawszy  się  w  Gedy- 
minie  potężnego  wodza,  posunęła  zabory  swoje  i  na 
zawsze  udzielność  tych  ziem  pochłonęła.  Giedymin  zwy- 
ciężył Włodzimierza  Lwowicza,  zajął  księstwo  Włodzi- 
mierskie   i  oddał  je  synowi    swemu   Lubartowi,    który 
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był  zięciem  poległego  w  boju  Włodzimierza.  Dołączył 
do  tego  Łuck,  Chełm  i  Bełz  (1319).  Następnych  lat 
prowadził  Giedymin  dalsze  zabory  na  południu ;  zajął 
wszystkie  ziemi.'  między  Dniestrem  i  Dnieprem  poło- 
żone, jakoteż  Gźerniechów  i  Pereasław  za  Dnieprem. 
Tak  Iluś  środkowa  przyszła  pod  panowanie  Litwy. 

Przez  małżeństwo  Jadwigi  królowej  polskiej  z  Wła- 
dysławem Jagiełłą ,  połączyła  sio  Litwa  z  Polską,  Po- 
łączenie to  zrazu  polegające  na  związku  dwóch  głów 
panujących  i  połączeniu  spólnych  interesów,  później 
stało  się  zupełnem  zjednoczeniem  państwa,  aktami  unii 
horodelskiej  (1413)  i  lubelskiej  (1569)  wieczyście  za- 
twierdzonem.  Wtedy  nietylko  że  prowincye,  niegdyś  ru- 
skie, weszły  w7  skład  państwa  polskiego,  lecz  wcielono 
je  do  korony,  ograniczając  akt  unii  do  granic  i  narodu 
właściwej  Litwy. 


Znikło  państwo  warjagskie  na  podboju  licznych 
ludów  zbudowane,  a  z  upadkiem  twórczej  siły  militar- 
nej skupionej  w  jednem  ręku,  rozprysło  się  na  części 
składowe,  z  których  powstało.  Było  to  koniecznością 
dziejową,  ażeby  ludy  rodzime,  z  niebem  i  ziemią  swo- 
jej ojczyzny  zrosłe,  spłynęły  wtenczas  w  ogólny  stru- 
mień narodowy  z  tym  odłamem  swojego  szczepu,  który 
w  chwili  upadku  tej  sztucznej,  przemocą  wzniesiouej 
budowy,  stał  jako  państwo  i  sam  jedynie  był  w  stanie 
ocalić  ruiny  narodowe  od  rozprószenia,  lub  nowego 
barbarzyńskiego  zaboru. 

Państwo  Kusów  rozpadło  się  w  kierunku  natural- 
nym przez  oderwanie  się  Rusi  wschodniej  żadnej  naro- 
dowej spójni  z  resztą  Rusi  nie  mającej.  Ta  część  pań- 
stwa z  odłamów  podboju  warjagskiego ,  z  mnogich  hord 
tatarskich,  z  Fin  nów  i  rozlicznych  szczepów  niesłowiań- 
skich złożona,  miała  tylko  garstko  Słowian  znikając;]; 
w  tern  morzu  obczyzny  i  dynastyą  Rurykowiczów,  która 
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w  czasie  panowania  nad  ludami  słowiańskiemi  po  pra- 
wej stronie  Dniepru,  język  słowiański  sobie  przyswoiła. 
Przez  oderwanie  się  od  reszty  Rusi ,  Ruś  wschodnia  na 
tle  barbarzyńskich  swoich  plemion,  nie  była  w  stanie 
wyrobić  sobie  kierunku  cywilizacyjnego ;  a  dostawszy 
się  w  niewolą  tatarską,  tern  więcej  nie  była  w  możno- 
ści wykształcenia  samoistnego  organizmu  politycznego. 
Hołdownictwo  Tatarom  trwało  półtrzecia  wieku.  Iwan 
srogi  zrozumiał  wówczas  ważność  walki  z  Tatarszczyzną 
nadwątloną  w  swej  pierwotnej  mocy,  a  zwyciężywszy 
ją,  sam  zaprowadził  absolutyzm  tatarski  z  niesłychaną 
srogością  u  siebie.  Zniszczył  on  wszystkie  udzielności 
Rurykowiczów  i  dał  początek  niepodległemu  państwu 
moskiewskiemu,  (1480)  które  wytknąwszy  sobie  kieru- 
nek despotyzmu ,  wierne  temu  kierunkowi  trwa  do  dni 
naszych. 

Litwa  bałwochwalcza  i  barbarzyńska  zapanowawszy 
nad  ziemiami  Rusi  środkowej,  panowała  jako  potęga 
silna  ogromem  i  żelazną  ręką  zręcznego  i  szczęśliwego 
wojownika.  W  pogaństwie  i  niewolnictwie  nie  mogła 
rozwinąć  warunków  lepszego  dla  Rusi  położenia ;  owszem 
sama  czerpała  nową  żywotną  siłę  w  życiu  społecznem 
i  religijnem  podbitego  ludu.  Wpływ  religii  chrześciań- 
skiej,  która  się  na  Litwie  szerzyć  poczęła,  był  pier- 
wszą misyą  cywilizatorską  tego  kraju.  Wszakże  w  tern 
położeniu  Rusi,  została  jeszcze  tradycya  jej  publicznego 
życia ,  pamięć  stosunków  z  Polską  i  Węgrami ,  co  te 
ziemie  wiązały  z  zachodem.  Przez  obrządek  grecki  po- 
łączoną była  wprawdzie  Ruś  z  Carogroclem ,  lecz  związki 
z  kościołem  rzymskim  nie  były  jeszcze  zerwane,  albo  — 
chwilowo  przez  wpływy  ubocznych  wichrzycieli  zamą- 
cone —  z  tein  większą  gorliwością  były  odnawiane  i 
utwierdzane.  Stosunki  te  ciągnęły  te  ziemie  zawsze  do 
familii  państw  zachodnich.  Tak  więc  stanowczo  w  każ- 
dym kierunku  narodowym,  społecznym,  politycznym  i 
religijnym,  ziemie  te  od  Rusi  wschodniej  były  oderwane, 


były  od  niej  zupełnie  różne ,  wszystkim  jej  losom  i  po- 
trzebom obce. 

Przez  połączenie  się  Litwy  z  Polską,  prowincye 
ruskie  tembardziej  jeszcze  oderwane  zostały  od  wschodu 
przyjęciem  nowych  form  społecznych  i  politycznych. 
Urządzone  na  zasadach  zwierzchnictwa  feudalnego  wnio- 
sły one  system  feudalny  do  Litwy.  Połączenie  z  Polską 
dało  życie  nowe.  Polityczną  misyą  Polski  było  wieść 
naród  do  wolności.  Zakres  życia  publicznego  właściwy 
jednemu  stanowi  musiał  w  koniecznem  następstwie  przejść 
przez  wszystkie  warstwy  na  lud.  Polska  z  fundamentu 
swego  stawała  się  wolnem  społeczeństwem.  Jakkolwiek 
instytucye  takie  odpychały  zrazu  możnych  feudałów, 
uszczuplając  ich  prawa  w  stosunku  do  ich  lenników  — 
co  było  jedynym  powodem  opierania  się  unii  niektó- 
rych magnatów  —  to  jednakże  roztropności  stanów  i 
króla  udało  się  zapory  te  przełamać  ;  zrównano  boja- 
rów z  herbami,  rodami  i  prawami  szlachty  polskiej, 
zrównano  niższą  szlachtę  co  do  praw  obywatelskich  i 
politycznych ,  a  przez  to  stan  jedyny  wpływ  polityczny 
mający,  nietylko  że  z  zawisłości  i  ucisku  uczuł  się  swo- 
bodnym, ale  on  stał  się  twórcą  praw,  właścicielem  tej 
ojczyzny  wolnej,  której  losy,  bezpieczeństwo  i  chwała 
w  jego  spoczywały  ręku. 

Jakże  odmienne  stanowisko  w  cywilizacyi  ,  jak  od- 
mienny charakter  narodowy  cechował  ludy  po  prawej 
stronie  Dniepru .  we  wszystkich  ich  kierunkach  od  chwili 
narzucenia  Polanom  i  Drewlanom  nazwiska  Rusów,  do 
ich  połączenia  się  przez  Litwę  z  Polską ;  —  a  jakież 
znowu  następnie  stosunki  rozwinęły  się  w  życiu  poli- 
tycznem  i  narodowem  zjednoczonej  i  wolnej  Rzeczypo- 
spolitej? —  Szlachta  z  bojarów  i  rycerstwa  najezdni- 
czych  Rusów  ród  swój  wiodąca,  przyjęła  w  połączeniu 
z  Rzecząpospolitą,  cywilizacyą  polską.  Ten  naówczas  na- 
ród  prawny,  ten  stan,  reprezentujący  z  kości  i  krwi 
płynący  rod  Warego-Ruśów,  niegdyś  sam  dynastycziry, 
w  udzielności  żyjący,    złączył   tradycye    swoje  z  bytem 
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łiistorycznym  Polski,  tworzył  odtąd  spólne  dzieje  na- 
rodowe, stał  się  obywatelem ,  ustawodawcą  i  obrońcą 
Rzeczypospolitej  polskiej,  czuł  ńę  stworzonym  do  no- 
szenia korony  polskiej.  Upadła  tak  nietylko  wszelka 
możliwość,  ale  nawet  warunek  wszelkiej  intencyi  od- 
rębnego bytu ;  a  ów  stan  wyznawał  w  życiu  społecznem 
i  publicznem ,  że  jest  gen  te  ruthenus  natione 
polonus. 

Przemiana  ta  w  Rusi  czerwonej  jeszcze  rychlej  i 
snadniej  się  odbyła.  Wcielenie  jej  do  Polski  odbyło  się 
o  dwa  wieki  wcześniej ;  prawo  sukcesyi  zjednoczenie 
czyniło  naturalnem  i  zupełnem;  przelanie  wszystkich 
praw  polskich  na  prowincyą  wcieloną,  stało  się  dora- 
źnem.  W  skutek  tych  zmian  wszystkie  ślady  jakiejkol- 
wiek spólności  z  panowaniem  Warego-Rusów  zaginęły; 
wszystkie  motywa  udzielności  politycznej  upadły.  Gdy 
szlachta  z  korzenia  ruskiego  idąca,  spolszczała,  a  lud 
z  rodu  nigdy  ruskim  nie  był ,  pozostałe  z  czasów  nie- 
woli nazwisko  Rusi,  oznaczało  już  tylko  imię  bez  tre- 
ści, pamięć  rzeczy  bez  rzeczy  samej.  Została  z  prze- 
szłości, nazwa  Rusi  zachowana  w  tytule  województwa 
ruskiego;  zostały  ślady  w  wyznaniu  lub  obrządku 
greckim  i  pod  wpływem  tego  obrządku  wyrobione  róż- 
nice językowe  u  ludu.  Religia ,  czyli  raczej  obrządek, 
był  pryncypalną  cechą  jego  odrębności  Przeszło  też 
w  zwyczaj ,  że  już  nawet  nie  dla  pamięci  podboju  i  pa- 
nowania Rusów,  ale  dla  obrządku,  który  tę  nazwę 
przyjął,  Rusin  zwał  się  Rusinem.  To  stanowiło  całą 
jego  różnicę  od  polskości ,  od  Polaka ;  dlatego  więc  i 
on  także ,  był  tylko  gente  ruthenus  natione 
polonus. 


Drogą  tego  naturalnego  przeobrażenia ,  doszła  Pol- 
ska do  kresu  misyi  swojej  państwowej  i  taką  stała  do 
rozbiorów.  Wszystkie  prace  i  dążenia  porozbiorowe,  opie- 
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rały  się  na  tern  prawie  historycznem ,  a  nie  odezwała 
się  żadna  strona  w  narodzie,  psująca  harmonią  tej  rni- 
syi.  Rok  1831  rozwinął  sztandary  swoje  na  tych  sa- 
mych prawach  ,  utrzymał  w  obec  wrogów  i  Europy  ich 
ważność ,  chociaż  w  ich  obronie  bez  zwycięztwa  skonał. 

Idea  demokratyczna  po  wojnie  polskiej  1831  w  kra- 
ju zaszczepiona,  głęboko  się  wkorzeniła  i  objęła  sobą 
wszystkie  warstwy  społeczeństwa.  Zasługą  jej  była 
wielka  reforma  w  umysłach;  —  wiele  przesądów  upa- 
dło, wydobyło  się  wiele  sił  żywotnych,  uśpionych  w  na- 
rodzie, przygotował  się  grunt  i  dokonał  zasiew  naj- 
plenniejszej  wieku  tego  myśli,  zniesienia  pańszczyzny, 
uwłaszczenia  włościan,  tej  prawdziwie  chrześciańsko-po- 
litycznej  idei  Polski  pokutniczej :  —  ale  idea  ta  przy- 
niosła także  z  sobą  i  barwy  ujemne;  przyniosła  nowe 
przesądy,  zbyteczną  ufność  w  sobie,  zbyteczną  wiarę 
w  moralność  i  nieskazitelność  ludu,  podkopała  świetność 
i  wpływ  powag  narodowych,  a  z  upadkiem  tych  powag 
runąć  musiała  nakoniec  i  powaga  historyi 

Nowa  idea,  coraz  nowe,  nieustalone  przybierała 
formy;  a  z  łona  jej  coraz  nowe  występowały  powagi, 
chcące  sobą  świat  cały  zapełnić,  wspinając  się  na  gru- 
zach powalonej  przez  siebie  przeszłości.  W  niwecz  obró- 
cić się  mnsiała  tradycya  wieków,  bo  świat  na  nowo 
tworzyć  się  zaczynał  podług  wieszczych  myśli  nowego 
pokolenia.  Myśli  te  obejmowały  zarazem  kwestye  spo- 
łeczne i  polityczne.  Na  gruncie  dawnej  Tolski  tworzyć 
się  zaczęła  nowa  forma  Rzeczypospolitej,  z  ludów  roz- 
budzonych pieśnią  o  wolności.  Nad  Dnieprem  nowe  wy- 
stąpiły powagi  dla  podniesienia  hetmańskiej  Rusi  ;  — 
powagi  wykołysane  fantazyą  młodości,  zrywającej  z  tra- 
dycya wieków,  z  powagą  historyi. 

Wystąpiły  na  jaw  marzenia  o  udzielnem  państwie 
Rusi  ,  odrębnej  od  Polski  i  od  Moskw}',  a  chcącej  niby 
być  w  federacji  z  Polską  przeciwko  Moskwie. 

Wieszczami  tej  nowej  ery  któż  był,  czy  jacy  Ru- 
rykowicze,  czy  liusini  ?  nie.    była  to  młodzież    polska> 
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synowie  szlachty  polskiej.  Sfanatyzowani  własną  idea, 
gotowi  byli  powstać  synowie  przeciwko  ojcom  swoim, 
bracia  przeciwko  braciom ,  zapalić  zawziętą  walkę  do- 
mową. Moskale  dali  wzrastać  marzeniom,  rozwinęli  po- 
tem mały  system  prześladowania  ,  ażeby  wzbudzić  w  fa- 
natykach tem  większą  wiarę  w  świetność  tej  sprawy; 
w  duszy  zaś  ciesz3rli  się  bezwątpienia  z  budzącej  się 
sprawy  ruskiej ,  której  brakowało  tylko  dodać  jedno  s, 
lub  przez  polityczne  ustępstwo  wyrzucić  ze  swego  na- 
zwiska jedno  s,  aby  dążenia  te  najprzód  co  do  formy 
zlać  w  jedne  sprawę  Wielkorus  ką.  Wszystko  jest 
znośne  i  dopuszczalne  choć  nowe ,  byle  tylko  ta  nowa 
sprawa  przestała  być  polską. 

Do  przeprowadzenia  rezultatów  sprawie  polskiej 
w  jakikolwiek  sposób  przyjaznych  zabrakło  wątku  i  siły, 
a  logika  faktów  przemawiać  będzie  zawsze  na  korzyść 
nie  Polski  lecz  Moskwy. 

Te  same  myśli  pojawiły  się  w  innych  częściach 
kraju  i  w  emigracyi ,  tak  w  pracach  politycznych  ,  jak 
na  polu  literackiem,  a  wszędzie  pierwszy  ton  do  tej 
pieśni ,  uderzali  sami  Polacy.  Tak  naprzykład  pojawił 
się  fakt,  mniejszej  wprawdzie  doniosłości  niżeli  spisek 
na  Ukrainie,  ale  równie  świadczący  o  samozwańczych 
powagach,  przed  któremi  zamilknąć  musiały  wieki,  ru- 
nąć musiała  powaga  historyi.  Dla  podniesienia  idei  fe- 
deracyjnej z  Rusią,  wybito  i  rozpowszechniono  medale 
na  pamiątkę  unii  politycznej  z  Polską ,  z  ta  małą  od- 
mianą, iż  obok  orła  i  pogoni  umieszczono  anioła  na 
tarczy.  Zmiana  ta  herbu  zjednoczonej  Polski,  jest  na 
pozór  małego  znaczenia,  wszelako  dla  uczucia  patryo- 
tycznego  nie  jest  obojętną,  bo  jest  negacyą  aktu  na- 
rodowego, nie  przez  jakiegoś  pseudo  polityka  zredago- 
wanego. Pod  względem  formy  zmiana  ta  nie  ma  żadnej 
podstawy;  —  cóż  bowiem  oznaczać  ma  ten  anioł  ?  — 
Anioł  był  wprawdzie  herbem  województwa,  niegdyś  księ- 
stwa kijowskiego,  lecz  do  całości  herbu  należał  jeszcze 
i  niedźwiedź.  Cóż  znaczy  zresztą  unia  z  województwem 
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kijowskiem  ?  Czy  to  jest  unia  z  Rusią?  Jeżeli  Anioł  ma 
być  reprezentantem  Kusi,  to  nie  jest  rzeczą  zdetermi- 
nowaną, ani  dla  nikogo  jasną,  jaką  Ruś  ma  on  przed- 
stawiać, bo  nie  jest  rzeczą  zdeterminowaną,  że  on  kie- 
dykolwiek był  ogólnym  znakiem  herbowym  Rusi.  W  każ- 
dym atoli  razie  jest  ta  nowa  inwencya  czy  propozycya, 
herezyą  polityczną. 

Herezyą  nazywamy  odstępstwo  od  artykułów  wiary 
lub  symbolów  tej  wiary.  Zapytać  się  możemy  z  powodu 
pomienionego  faktu ,  kto  nas  upoważnił  lub  zkąd  mamy 
prawo,  przekształcać  artykuły  unii  uchwałą  narodu  za- 
twierdzone? Akt  ten  powiada,  iż  dokonano  połączenia 
„w  jedno  nie  różne  i  nierozdzielne  ciało,  w  jedną  spoiną 
Rzeczpospolitą,  która  się  z  dwu  państw  i  narodów 
w  jeden  lud  i  państwo  zniosła  i  spoiła".  Równocześnie 
zostały  Kijów,  Podole,  Wołyń  i  Podlasie  wcielone  do 
korony,  —  „my  tę  ziemię  do  iedności  nierozerwaney, 
a  iako  własny  a  prawdziwy  członek  ku  pierwszemu  a 
własnemu  ciału  a  głowie  ze  wszystkimi  iey  grodami, 
zamkami,  miasty,  wsiami,  powiaty,  w  tytuł  koron- 
uj' przywracamy  y  ku  i e d n  e m  u  ciału  wraca- 
m  y,  wszczepia  ni  y,  wpaiainy  czasy  wieczny- 
mi". Nie  ma  tam  mowy  o  trzech  narodach  i  we  wszyst- 
kich późniejszych  konstytucyach  jest  mowa  tylko  o  sta- 
nach obojga  narodów,  to  jest  Litwy  i  Polski.  Pro- 
wineye  południowe  niegdyś  podbito  przez  Rusów,  złożone 
były  z  ludu  spółplemiennego  z  Polską,  a  skoro  Ruso- 
wie  zesłowiańszczeli  i  następnie  przejszli  w  rodowody 
szlachectwa  polskiego,  przyjęli  cywilizacyą  polską,  akt 
unii  dopełniający  zjednoczenia,  znał  już  tylko  dwa  róż- 
ne jednoczące  się  narody,  polski  i  litewski.  Cóż  nas 
upoważnia  do  negowania  tego  faktu ,  skoro  on  był  rze- 
czywiście i  zgodą  narodu  został  zatwierdzony  ?  A  jeżeli 
dla  jakichkolwiek  powodów  zaprzeczamy  ważności  temu 
aktowi,  prostujemy  i  uzupełniamy  jego  niedokładności, 
dodając  mu  dzisiaj  symbol  zjednoczenia  Rusi,  czyż  przez 
to  nie  ogłaszamy  akt   unii    z  Rusią   za    niebyły?   i    że 
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ją  dopiero  dzisiaj  do  unii  wprowadzamy?  Dopuszczając 
się  tej  jednej  małej  negacyi,  nie  zważamy,  że  to  nie 
dosyć  postawić  z  własnej  ochoty  anioła;  —  że  jeżeli 
dzisiaj  dopiero  przyjmujemy  Ruś  do  zjednoczenia ,  to  ją 
potrzeba  dzisiaj  o  zgodę  na  to  zapytać.  Negacya  prze- 
szłości jest  w  takim  razie  przez  nas  samych  stanowczo 
uznana,  a  afirmacya  propozycji  postawiona  dopiero  w  za- 
leżności od  drugich  —  łaski. 

Tak  nie  na  jednem  miejscu,  przez  własną  naszą 
niesforność,  nieznajomość  dziejów,  skłonność  do  nowa- 
torstwa i  dyktatorstwa  lub  poezyą  w  polityce,  sami  so- 
bie stosunki  wikłamy,  sami  wywołujemy  i  ośmielamy 
nowych,  coraz  żądniejszych  nieprzyjaciół. 

Cóż  powiedzieć  o  tern ,  jeżeli  po  przejściu  takich 
i  tym  podobnych,  przez  Polaków  wywołanych  agitacyj, 
w  roku  18 G3.  znalazł  się  pan  polski,  który  na  seryo 
zamarzył  o  koronie  ruskiej  bo  „P  ol  s  k  a  już  się 
przeżyła;  nie  ma  racy  i  bytu;  młody  i  świe- 
ży organizm  Ptusi  ma  teraz  przyszłość 
przed  sobą,  tam  jest  interes  do  zrobieni  a"  i 

Wstrzymujemy  się  od  dalszych  uwag  nad  potrze- 
bami,  polityką  i  prawami  ze  stanowiska  całego  pań- 
stwa polskiego  uważanemi  —  państwa  które  nie  egzy- 
stuje. Nie  zapuszczamy  marzeń  naszych  w  przyszłość 
blizką  czy  daleką ;  nie  jest.  ona  w  naszej  mocy ;  zależy 
ona  w  pierwszym  rzędzie  od  Opatrzności  —  o  której 
wieszcz  mówi:  Czy  chcemj',  czy  nie  chcemy, 
czem  Bóg  każe  —  będziemy; — a  potem  od  kilku 
jeszcze  innych  bagatelek,  jak  posiadanie  polskich  Ca- 
vourów,  Bismarków,  Garibaldych  i  Moltków.  To  tylko 
jako  przypuszczenie  postawić  można,  że  jeżeli  kiedy 
powstanie  jaki  Piemont  nad  Wisłą  ze  stolicą  w  War- 
szawie ,  to  dla  swoich  praw  historycznych  i  konieczno- 
ści strategicznych ,  dążyć  musi  i  dążyć  będzie  do  gra- 
nic Dźwiny  i  Dniepru. 

Chcieliśmy  tylko  wryjaśnić  pochodzenie  i  znaczenie 
Piusi.    Chcieliśmy  jednym  przypomnić,    drugim  wskazać 
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drogę  do  zrozumienia  kwest  vi ,  w  której  ocenieniu  tyle 
błędów  w  codziennem  życiu  napotykać  się  zdarza. 

Przebiegając  fakta  odnoszące  się  do  przewrotu  po- 
jęć dawnych  o  naszem  społeczeństwie,  kiedy  podkopu- 
jąc szlachtę  burzono  jej  przeszłość,  obalając  powagę 
ludzi  obalono  powagę  historyi,  zatrzymać  się  jeszcze 
musimy  na  fakcie  podobnej  natury  najbliżej  nas  obcho- 
dzącym. Toczy  on  się  na  gruncie  realnym ,  wśród  oko- 
liczności i  stosunków  codziennych,  żywotnych,  miejsco- 
wych; w  sposób  legalny,  ustawodawstwo  sobą  zapełnia- 
jący. Jest  to  jednem  słowem  kwestya  ruska  w  Galicyi. 

Najdziwaczniejsze  w  tej  mierze  uroszczenia  podnie- 
siono tu  od  pierwszej  chwili  życia  konstytucyjnego. 
Stronnictwo  Świctojurskie  uważa  wschodnią  Galicyą  za 
ziemię  de  origine  ruską;  Polaków  za  przybyszów 
nie  zasługujących  nawet  na  tolerowanie ;  żąda  rozdziału 
prowincyi,  osobnego  sejmu,  wyłącznego  zaprowadzenia 
języka  ruskiego  w  urzędach  i  szkołach  w  części  wscho- 
dniej :  a  nareszcie  ulegając  konieczności ,  podaje  wa- 
runki ugody,  w  których  opiera  się  niby  na  zasadach 
równouprawnienia ,  stara  się  przeprowadzić  stan  tak 
chaotyczny  i  dziwaczny  pod  względem  zaprowadzenia 
języka  w  urzędach  i  szkołach,  że  zaprawdę  trzebaby 
więcej  czegoś  niż  naiwności ,  żeby  podobne  wnioski  two- 
rzyć i  uchwalać. 

Co  do  przynależności  prowincyi ,  świadectwo  hi- 
storyi  mówi  inaczej  niż  Świętojurcy.  Podług  świadectwa 
historyi,  jakeśmy  to  wyżej  widzieli,  Galicya  wschodnia 
jest  de  origine  ziemią  polską,  lud  na  niej  osiadły 
polskim.  Wydarta  przemocą  Mieczysławowi  I.  królowi 
polskiemu  ,  przez  Skandynawów  Rusów,  przezwaną  zo- 
stała Rusią  czerwoną.  Po  kilkakroć  najprzód  odbierana 
przez  królów  polskich  dłużej  lub  króciej  zostawała 
w  związku  z  królestwem  ,  według  powodzenia  broni  na- 
pastników lub  obrońców;  lub  była  Polsce  hołdowniczą. 
Rozwinęły  się  nareszcie  wpływy  i  stosunki  rodzinne 
w  graniczących    ziemiach    tego   rodzaju,    że  Ruś  czer- 
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woiia ,  lubo  pod  swymi  książętami ,  stała  do  Polski 
w  takim  pokrewnem  sąsiedztwie,  jak  inne  dzielnice 
zkm  polskich,  pod  swoimi  książętami.  Wojny  i  zabory 
naówczas  były  rzadsze  i  niepotrzebne  Stosunki  sąsia- 
dujących księstw  były  stosunkami  rodzinnemi,  a  wpływ 
króla  polskiego  w  stosunkach  tronowych ,  jak  w  innych 
dzielnicach  polskich  tak  w  Rusi  czerwonej  był  prze- 
ważny i  ciągły.  Nareszcie  prawem  spadku  Ruś  czerwona 
dostaje  się  Polsce  wraz  z  księstwem  mazowieckiem, 
Lwów  na  tej  samej  zasadzie  co  Warszawa.  Odwieczne 
dziedzictwo  Polski  naturalnym  i  legalnym  porządkiem 
wraca  do  korony.  Skojarzenie  się  z  Litwą  żadnych  nie 
sprowadza  zastrzeżeń,  żadnych  modyfikacjj  administra- 
C}'jnych  co  do  Rusi  czerwonej  wcielonej  i  pozostającej 
przy  Polsce  jako  Województwo;  a  stany  tego  wojewódz- 
twa wraz  z  innymi  występują  jako  stany  polskie,  jako 
Polska  w  układach  z  Litwą. 

Kiedy  Ukrainie  i  Wołyniowi  unia  dawała  gwaran- 
cyą  utrzymania  Statutu  litewskiego  i  pisma  ruskiego 
„we  wszystkich  sprawach  sądowych  i  dekretach  kance- 
laryi  koronnej"  —  Ruś  czerwona  nietylko  że  się  o  te 
odrębności  nie  upomniała,  ale  stała  jako  prowincya 
polska,  jako  strona  gwarantująca  po  stronie  korony. 
Nąiexcentryczniejsze  bunty  kozaczyzny,  w  chwili  swojej 
najwyższej  pychy  i  największego  powodzenia,  nie  wspo- 
minają nic  o  Rusi  czerwonej  będącej  Województwem 
polskiem.  Nie  ma  o  niej  mowy  w  układach  Pereasław- 
skich,  Zborowskich,  Hadziackich  ;  a  kiedy  bunt  mo- 
skiewską pomocą  wsparty,  widział  na  chwilę  w  bezsil- 
ności upadłą  Polskę  i  z  całą  butą  stawił  swoje  żąda- 
nie, wystąpił  jako  naród  ruski,  to  granice  swoje 
rozciągał  na  Województwo  Bracławskie  i  Kijowskie  po 
Horyń.  Żadnej  pretensyi  nie  miał  do  Rusi  czerwonej. 

Wszystkie  te  fakta  dowodzą  jasno  czyja  to  ziemia, 
odkąd  i  do  jakiej  należy  korony.  Kiedy  nareszcie  po- 
dział Polski  oddał  Galicyą  w  ręce  Austryi,  to  ją  oddał 
jako    prowincya    polską    i  wszystkie   zobowiązania 
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jakie  wzięła  na  siebie  Austrya  wówczas  i  na  kongresie 
wiedeńskim,  uczynione  były  dla  ziemi  polskiej  pod 
rządem  j  ej  b  ędącej. 

W  obec  faktów  historycznych  nie  trudnym  jest  wy- 
rok dla  bezstronnych  sędziów,  kto  jest  przywłaszczycie- 
lem,  a  kto  ma  po  sobie  prawo. 

Jeżeli  chcemy  dzielić  narody  i  państwa,  według 
ich  bogów,  według  ich  modlitw  i  weselnych  pieśni,  to 
znowu  rzecz  inna  i  nowa.  "W  konsekwencyi  takich  idei, 
dojdziemy  tam,  gdzie  rogatki  miast  i  kopce  graniczne 
wsi,  oznaczać  będą  granice  narodów  i  państwa.  Nim 
to  nastąpi,  kapitulować  dla  żadnej  idei  nie  powinniśmy 
i  da  Bóg  nie  będziemy. 

Po  takim  sformułowaniu  kwestyi  galicyjskiej  co  do 
jej  znaczenia  państwowego ,  zadajmy  sobie  ostateczne 
pytanie:  czy -dlatego  że  Galicją  uważamy  jako  prowin- 
cyą  polską ,  z  narodem  jednym  i  niepodzielnym ,  nie 
mamy  uwzględniać  życzeń ,  wymagań  i  potrzeb  ludu  od- 
miennego obrządku  i  odmiennej  mowy?  Tonie,  ale  się 
zmienia  zasada,  sposób  i  zakres  koncessyj.  Nie  dla  te- 
oryi  politycznej ,  która  każe  każdy  objaw  życia  respe- 
ktować ,  z  faktami  się  rachować ;  —  nie  dla  uprawnio- 
nej odrębności  narodowej  —  ale  dla  sprawiedliwości, 
która  zezwala  na  to,  co  drugich  wolności  nie  uwłacza. 
Nie  dla  odrębnej  politycznej  całości,  ale  dla  przyro- 
dzonego prawa  wolności  indywidualnej, 
w  której  ocenieniu  Polska  wyprzedziła  wszystkie  na- 
rody. Nie  w  sposób  ugody  dwóch  narodów,  ale  z  wła- 
snej mocy  i  woli  sejmu  narodowego,  powinno  się  uczy- 
nić to,  co  zgodne  z  w  o  1  n  o  ś  c  i  ą  i  ubezpiecz e- 
niem  historycznych  praw  krajowych. 

Równouprawnienie  wyrzeczone  w  ustawach  zasa- 
dniczych państwa  austryackiego,  to  jest,  równość 
w  obliczu  prawa  dla  wszystkich  wyznań  i  narodo- 
wości, jest  ubezpieczoną  i  strzeżoną  przez  rząd.  Wszy- 
stkie funkcye  życia  publicznego  są  otwarte  i  dostępne 
dla  wszystkich  wyznań ,    obrządków  i  języków :    a  więc 
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równość  w  oblicza  prawa  jest  faktycznie  daną.  A  gdyby 
nawet  tak  nie  było,  to  śmieszne,  co  najmniej,  byłoby 
tu  narzekanie  na  ucisk  ze  strony  Polaków.  Pozostaje 
do  ocenienia  kwesty**  językowa  w  urzędach  i  szkołach. 

Z  elementarnych  pojęć'  o  państwie  wynika,  że 
powinno  być  spojone  organizmem  jednolitym, 
dla  zachowauia  na  zewnątrz  porządku  i  bezpieczeń- 
stwa ,  jakoteż  dla  pożytku  wewnętrznego ,  w  celu  uła- 
twienia wszystkich  kierunków  pracy  narodowej  i  spoje- 
nia ich  w  jednostajną  całość. 

Prowincya  jest  polską,  wszystkie  warstwy  ludności, 
wyższego  gospodarstwa,  klas  przemysłowych  i  handlo- 
wych ,  ludzie  sztuki  i  nauki ,  stan  duchowny  obu  obrząd- 
ków, urzędnicy  rządowi  i  autonomiczni,  jednem  słowem 
cały  żywioł  cywilizacyjny  kraju,  mówi  i  pisze  po  pol- 
sku ;  —  nawet  włościanie  greckiego  obrządku  rozumieją 
i  mówią  po  polsku:  więc,  o  ile  to  od  decyzyi  kraju 
zależeć  może ,  językiem  urzędowym  wszędzie  powinien 
h}'ć  język  polski.  A  gdy  mowa ,  tak  nazwana  ruska, 
ludu  naszego,  jest  równie  naszą,  uznanie  i  używa- 
nie jej  p  o  w  i  n  n  o  b  y  być  dozwolone.  Na  poda- 
nia w  języku  ruskim ,  powinnoby  się  odpowiadać  po 
rusku,  w  sądach  na  żądanie  stron,  powinnoby  się  ich 
odpowiedzi  i  wyroki  dla  nich  pisać  po  rusku  Wszystkie 
nadto  idące  warunki  i  waruneczki ,  przechodziłyby  za- 
kres ustępstwa  dla  wolności  indywidualnej ,  a  zakrawa- 
łyby na  maskowanie  ubocznych  widoków  i  celów  nie- 
zgodnych z  harmonią  polit3rcznej  organizacyi  kraju. 
Równorzędne  ustawienie  dwóch  języków,  nie  tylko 
że  nie  wypływa  z  zasad  równouprawnienia,  swobody, 
lecz  z  konsekwencyą  przeprowadzone ,  wiodłoby  do  nie- 
ładu, a  nawet  do  śmieszności. 

Jeżeli  dalej  ludność  unicka  wschodniej  Galicyi  ży- 
czy sobie  zaprowadzenia  szkół  z  wykładowym  językiem 
ruskim ,  to  życzenie  takie  należy  uwzględnić.  Nie  uszczu- 
pla to  wolności  jednych,  jeżeli  drudzy  chcą  pobierać 
naukę  w  mowie  u  jednej  części    ludu  żyjącej.    Uwzglę- 


47 

dniujac  zaś  fakt  dla  każdego  jasny,  że  język  polski,  to 
jest  język  wykształcony,  ogólno  krajowy,  dla  celów  nau- 
ki i  cywilizacyi  jest  wystarczający,  że  utrzymanie  szkół 
ruskich  istuiećby  mogło  tylko  dla  celów  dogodzenia  woli 
indywidualnej ,  pewnej  czyści  ludności  naszej :  wypada- 
łoby uznać  konieczn  e ,  aby  w  tej  części  kraju  były 
szkoły  oddzielne  ruskie,  a  oddzielne  polskie  —  z  tern 
nawet  zastrzeżeniem ,  że  nauka  drugiego  języka  nie  ma 
być  obowięzującą,. 

Szkoły  tego  rodzaju  powinnyby  być  zakładane 
w  części  wschodniej  Galicyi  według  potrzeby  ludności. 
Frekwencya  nie  kierowana  metrykami  chrztu ,  lecz  wła- 
snem  uznaniem  rodziców  lub  uczniów,  wskaże  sama  po- 
trzebę lub  zbyteczność  jednych  lub  drugich ;  według  te- 
go tylko  władze  krajowe  powinnyby  się  następnie  kie- 
rować w  ich  utrzymaniu.  Szkoły  te  powinnyby  obejmo- 
wać działy  niższe,  średnie  i  najwyższe,  według  uspo- 
sobień swoich ,  na  tych  samych  zasadach. 

W  ten  sposób  uznanie  wolności  indywidualnej  by- 
łoby zupełne.  Wymaganiom  ludności,  pod  względem  swo- 
bodnego używania  i  rozwoju  właściwej  subie  mowy,  sta- 
łoby się  zadość :  pozostaje  tylko  wzgląd  na  ubespiecze- 
nie  całości  i  potrzeb  państwa ,  które  jest  źródłem 
prawa  i  swobody. 

Wolność  o  tyle  jest  legalną,  i  możliwą,  o  ile  nie 
wchodzi  w  zakres  wolności  cudzej  lub  nie  narusza  jej 
bezpieczeństwa.  Jak  z  jednej  strony  państwo  w  usta- 
wach swoich  daje  gwaraneye  wolności ,  tak  z  drugiej 
strony  musi  mieć  zastrzeżenie  i  ubezpieczenia ,  iż  te 
wolności  wzrastać  nie  będą  na  szkodę  jego.  Takich  za- 
strzeżeń i  ubezpieczeń  potrzebujemy  z  powodu  powyż- 
szych koncesyj  językowych. 

Wiadomo  nam  z  dziejów,  jak  Moskwa  broniąc  po- 
zornie interesu  religii,  z  pompą  ten  interes  podnosiła 
nad  inne  i  brała  je  za  powód  mieszania  się  do  spraw 
wewnętrznych  Polski  w  celu  jej  zakłócenia  i  z  '.boru. 
Wiadomo  nam  jak    przywłaszczywszy    sobie  tytuł  caro* 


48 

wania  wszystkiej  Rusi,  po  zaborze  Polski  zamieniła 
unitów  na  szyzmatyków  i  jak  lud  ten  zidentyfikować 
pragnie  z  ludem  moskiewskim  przez  szkoły  i  kościoły. 
Wiadomo  nam,  że  kwestya  ruska  w  Galicyi  podniesiona 
i  do  namiętności  podżeganą  jest  ciągle  przez  księży 
unickich;  że  się  tam  objawiały  skłonności  do  prawo- 
sławia moskiewskiego  i  identyfikowanie  ludu  naszego 
z  ludem  moskiewskim ,  a  języka  ludowego  ruskiego  z  ję- 
zykiem książkowym  moskiewskim,  do  którego  wszystkie 
ich  płody  obecne  zwracają.  Wiadomo  nam  wreszcie 
z  dziejów  powszechnych,  jak  stan  duchowny  wzniosły 
jest  i  poświęcony,  jeźli  się  wyrzeknie  spraw  świato- 
wych, a  wmieszany  w  agitacye  i  cele  polityczne,  zdolny 
jest  do  najpodlejszej  przewrotności  i  najdzikszego  bar- 
barzyństwa ;  a  jeźli  pokocha  zyski  i  władzę,  zdolny  jest 
zaprzedać  duszę  i  ciało  wrogom  chrześciaństwa,  wrolności 
i  cnoty. 

Stronnictwo  agitujące  w  Galicyi ,  nie  jest  nam  zna- 
ne ze  swoich  myśli  i  celów;  —  ono  jeszcze  ostatniego 
słowa  swego  nie  wyrzekło :  a  to  co  wyrzekło,  dostatecz- 
nem  jest  do  poznania,  dokąd  doszlibyśmy  ulegając  bez- 
warunkowo ich  wykładom  równouprawnienia.  Wolność 
powinna  być  czujną  i  roztropną  i  z  gwarancyą  swobód, 
powinna  stawić  środki  zastrzeżenia  i  ubezpie- 
czenia całości  narodowej.  Powinniśmy  przeto 
starać  się  o  to,  ażeby  języka  ruskiego  nie  moskwicono, 
a  powtóre,  ażeby  dla  pism  i  książek  rosyjskich  zamknąć 
do  nas  drogę.  Pierwszym,  może  jedynym  do  tego  ma- 
tęryalnym  środkiem  jest :  wprowadzenie  a  1  f a  b  e  t  u 
łacińskiego.  W  domach ,  cerkwiach  i  zakładach 
prywatnych,  naród  wolny  nie  prowadzi  kontroli,  ale  w 
urzędach  państwowych  i  autonomicznych  i  w  szkołach 
publicznych,  powinien  być  do  pism  i  druków  ruskich 
wprowadzony  alfabet  łaciński.  Tym  sposobem  zrobią  się 
pisma  i  książki  rosyjskie  nie  dostępne  dla  ogółu,  a 
język  ludu  naszego    w  naturalnym    swoim    rozwoju  nie 
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ulegnie  przeobrażeniu  obcemu,  przez  takie  oderwanie 
go  od  spólnictwa  formy  i  od  Wpływu  literatury  ro- 
syjskiej. 

Środek  ten  ubezpieczający  wolność  ogólna  i 
bezpieczeństwo  całości,  jest  konieczny;  a 
nie  zapominajmy  że  nawet  czynność  pod  względem  for- 
my nielegalna ,  dozwolona  jest  prawem ,  jeżeli  ścisłe 
trzymanie  się  reguły  zagrażać  może  niebezpieczeństwem 
państwu.  Kołysanie  się  w  półśrodkach  dogadzać  może 
chwilowo  wszystkim  drobiazgowym  interesom  pozornie, 
a  ostatecznie  zgubić  musi  interesa  ogółu  stanowczo. 
Chwiejność  taka  byłaby  naganną  i  sprzyjałaby  tylko 
ludziom ,  którzy  chcą  podkopać  swobody  i  całość  na- 
rodową. 

Nie  łudźmy  się  tern .  że  kirylica  stanowić  może 
taką  odrębność  dla  pism  ruskich.  Kirylica  prowadzi  ko- 
niecznie do  grażdanki,  która  jest  tylko  wygładzoną  ki- 
rylica Alfabet  łaciński  jest  neutralnym,  europejskim, 
grażdanka  zaś  jest  alfabetem  specyficznie  rosyjskim. 
Zaprowadzenie  jej  w  urzędach  naszych  i  szkołach,  przy- 
gotowuje grunt  pod  zasiew  moskiewczyzny ;  rozszerza 
carstwo  w  granice  nasze ,  w  granice  państwa  liberal- 
nego Austryi. 

Jest  to  naszym  obywatelskim  obowiązkiem  ,  jest 
obowiązkiem  ludzi  miłujących  wolność ,  jest  obowiązkiem 
strzeżenia  naszych  nieprzedawnionych  praw  narodowych, 
opierać  się  wszystkiemi  środkami  wciskaniu  się  i  roz- 
szerzaniu w  granice  nasze  tego  carstwa,  do  ostatniej 
piędzi  ziemi  naszej ,  nad  której  całością  czuwać  jeszcze 
możemy. 

Jeżeli  nasi  Unici  miłują  wolność .  a  nienawidzą, 
despotyzm .  jeżeli  przez  uczucie  sprawiedliwości  uznają 
prawdę  historyczną,  na  którą  się  powołujemy,  a  nie 
sprzyjają  dalszym  przywłaszczeniom  Rosyi ;  chętnie  u- 
znają  słuszność  tych  warunków  za  koncesye ,  jakich 
w  żadnem  najliberalniejszem  państwie  Europy,  dla  ró- 
żnic   językowych    nie    uczyniono,    bo    wszędzie    w  y  ł  ą- 
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cznym  językiem  urzędowym  i  naukowym,  jest  język 
klasy  liczniejszej,  oświeconej  w  narodzie,  pomimo  ró- 
żnic językowych,  jakie  się  między  ludem  znajdują. 

Jeżeli  według  prawdy  historycznej  i  dawnego  zwy- 
czaju wyrzekną,  że  są  gente  Rutheni,  natione  Poloni, 
wolność  będzie  ogólną,  zgoda  zupełną  i  /pomyślność 
kraju  powszechną  i  trwałą. 


